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_ M ó w i s ię w  P o lsce d o sy ć często , że  

p rzeciw n icy san ac ji u p raw ia ją „o p o ­

zy c ję d la o p o zy cji" , że n ie w id zą d o ­

b ry ch s tro n w s to su n k ach „p o m ajo -  

w y ch “ , lecz ty lk o sam e z łe, że n ie o k a ­

zu ją u zn an ia d la p o ży teczn y ch d z iałań  

rząd u itd . P o d o bn ie  p rzem aw ia ł w  P el­

p lin ie p . w o jew o d a L am o t d o zeb ra ­

n y ch tam  k sięży , u zasad n ia jąc p o trzeb ę  

n o w eg o d z ien n ik a, k tó ry m a b y ć p o ­

czą tk iem  sp raw ied liw sze j o cen y d z is ie j­

szeg o p o łożen ia .

T ak ie s taw ian ie sp raw y je s t b ard zo  

w y g o d n e . Z w aln ia o d d o k ładn ie jsze j i 

g łęb sze j o cen y p o stęp o w an ia p rzec iw ­

n ik ó w , o k tó ry ch s ię m ó w i k ró tk o i 

w ęzfow ato , że u p raw iają „o p o zyc ję d la  

o p o zy c ji" . C zy o p o zy c ja n ie m a w o g ó le  

s łu szn o śc i, czy też m a ją ty lk o częśc io ­

w o a lb o m o że w  ca ło śc i —  n ad te rn  

w śró d zw o len n ik ó w san ac ji m ało k to  

s ię zastan aw ia . P o tęp ia s ię o p o zy c ję w  

czam b u ł, u w aża jąc ją za u p artą ,  

k rn ąb rn ą, d o k u cz liw ą z ło śn icę .

S łu szn ie jed en  z w y b itn y ch  p ra łató w  

s tw ierd z ił p o d czas k o n feren c ji w P el­

p lin ie , że trzeb ab y k ilk a b ard zo  d łu g ich  

g o d z in n a to p ośw ięcić , ażeb y p rzed y ­

sk u tow ać sp raw y p o ru szo n e p rzez p . 

w o jew o d ę L am o ta , g d y ż n ie są o n e tak  

p ro ste i tak g ład k ie , jak b y to ze s łó w  

w y so k ieg o d o sto jn ik a p ań stw o w eg o w y ­

n ik a ło .

N ie b y ło n as w  P elp lin ie , n ie b y ło  

tam  też n aro d o w y ch  d z ia łaczy p o lity cz ­

n y ch z p o śró d k sięży (p raw d o p o d o b n ie  

zaliczo n o ich d o n iezap ro szo n ej i n ie ­

p otrzeb ne j „k lik i") —  w o b ec teg o m u -  

s im y tą d ro g ą o d p o w ied z ieć n a zarzu ty , 

że u p raw iam y rzek o m o „o p o zy c ję d la  

o p o zy c ji" .

S an ac ja p o w in na co d z ien n ie k lę ­

czeć n a  o b u  k o lan ach  i d z ięk o w ać  B o g u , 

że  je j d a ł tak ą  o p o zy cję , jak a  d z is ia j je s t 

w  P o lsce . M y w iem y , że zw o len n icy sa ­

n acji ch c ie lib y , ażeb y p rzed n ią w szy ­

scy p o lscy i n ie -p o lscy m ieszk ań cy  p ań ­

s tw a p a lili k ad zid ła , ażeb y p rzed n ią i 

n a je j cześć k rzy cze li n ieu stan n ie :  

„N iech  ży je!" —  W ted y  b y ło b y p ięk n ie , 

s ie lan ko w o, u ro czo . M o że raz n a  m iesiąc  

a lb o raz n a k w artał p o zw olo n o b y w y ­

d ob yć n a jaw  jak iś c iem n y d ro b iazg z  

ży c ia czy p o stęp o w an ia n iek tó ry ch sa - 

n a to ró w , ażeb y p rzez to u p o zo ro w ać , że  

p rzec ież is tn ie je tak że ... o p o zy c ja .

T ak so b ie p raw d o p o d o b n ie w y o b ra ­

ża ją czło n k o w ie B e-B e ro lę „o p o zy c ji" .  

Z ap o m n ie li b iedacy , że in acze j s ię za ­

ch o w y w ali, g d y sam i b y li w o p o zyc ji  

(p rzed m ajem !). W y ch o d zili n a u licę , 

u rząd zali s trajk i, p sy w iesza li n a p rze ­

c iw n ik ach , rzu ca li n a jg o rsze o szczer­

s tw a n a rzek o m ych „zb rod n ia rzy " (n i­

czeg o n ie u d o w o d n ili!) , w d z ien n ik ach  

g rzm ie li n a z ło d z iejs tw a, łap o w n ic tw o i 

p rzek u p stw a , o g łasza li co d z ien n ie ta ­

b licę d ro ży zn y  itd .

W y starczy ło b y n am  p ó jść tem i ś la ­

d am i i w zo ro w ać s ię n a o p o zy c ji „p ił-  

su dczy kó w " z o k resu „p rzed m ajem ".

P rzecież m o g lib y śm y co d z ien n ie za- ’ 

m ieszcząc w d z ien n ik ach p o ró w n aw cze  

tab lice cenn ik o w e p łac ro b o tn i­

czy ch , p en sy j u rzęd n iczy ch , k o sztó w  

u trzy m an ia , ta ry f k o le jo w y ch , o p ła t' 

p o cz to w y ch itd . —  M o glib yśm y  ró w nież  

co d z ien n ie p rzy p o m in ać , jak a  b y ła  d  r  o - 

ży zn a  „p rzed m ajem ", a jak a je st d z i­

s iaj, trzy la ta „p o m aju " . —  M o g lib y ś ­

m y o g łaszać zestaw ien ia p o d a tk ó w

p łaco ny ch „p rzed m ajem " i te raz „p o  

m aju " .

K ażd y p rzy zn a , że b y ły by to in te re­

su jące w iad o m o śc i, o p arte n a u rzęd o ­

w y ch s taty sty k ach , a d z ia ła jące ch y b a  

n ie n a k o rzy ść san ac ji.

Id źm y d a le j: W iem y o te rn , że d z ia ­

łacze san acy jn i s tara ją s ię o szczeg ó ło ­

w e in fo rm ac je o p rzy w ód cach o p o zy c ji. 

W  ty m  ce lu s tw o rzy li „k arto tek i" , u zu ­

p e łn iając je n ieu stan n ie . P o d „b ad aw ­

cze o k o " b io rą n ie ty lk o czo łow y ch  

p rzed staw icie li, a le n aw et sk rom n y ch  

p raco w n ik ó w . N ied aw n o tem u (w p o ­

czą tk ach w rześn ia) jeźd z ili z P o m o rza  

p o n o w n ie d w aj w y słan n icy aż d o  L w o ­

w a, L u b lin a i in n y ch m iast, ażeb y  zd o ­

b y ć „o b c iąża jący m aterja ł" n a o p o zy ­

c jo n is tó w . T o sam o d z ie je s ię tu , n a  

m iejscu , n a P o m o rzu . K ażd y z n as je s t 

p o d „b ad aw czem  o k iem ".

A  m y za tę tro sk liw o ść i „o p iek ę"  

n ad so b ą m o g lib y śm y s ię o d p łac ić p e ł­

n ą w zajem n o ścią . I n asza „k arto ­

tek a" je s t b o g a ta ! M o żem y n aw et śm ia ­

ło p o w ied zieć , że je s t b o g a tsza , n iż  

p o  d ru g ie j s tro n ie .

M im o to n a ło ży liśm y so b ie n a u sta  

d o b ro w o ln ie p ieczęć m ilczen ia . 

W y łączam y z p o d o streg o n o ża n asze j 

k ry ty k i p o g m atw an e w ęzły s to su n k ó w  

p o m o rsk ich  w d z ied z in ie ad m in i­

s trac ji, szk o ln ic tw a , sk arb o w o śc i, w o j-

sk a itd . W y ją tk o w o p o św ięcam y  

im czasem n ieco m iejsca , ażeb y w  

P o lsce n ie zap o m h ian o , że i n a P o m o ­

rzu co ś s ię „d z ie je" .

P o szczegó ln y ch o so b is tośc i i d z ia ła ­

czy p raw ie n ie d o ty kam y . N ie o d tw a ­

rzam y ty ch d ró g , p o k tó ry ch jeżd żą  

ch o ćb y sam o ch o d y w o jew ó dzk ie, s ta ­

ro śc iń sk ie i w o jsk o w e. N ie o g łaszam y  

szczeg ó ło w o ró żn y ch c iek aw y ch h is to ­

ry  j, w k tó rych b o h a te ram i są san a to -  

ro w ie. —  D laczeg o ? —  O to d la teg o , że  

n ie zap o m n ie liśm y o w zg lęd ach p ań ­

s tw o w y ch -, ch o c iaż je steśm y rzek o ­

m o „o p ozy c ją d la o p o zy c ji" .

P o n iew aż to n asze p o w śc iąg liw e  

s tan ow isk o zo sta ło m y ln ie zro zu m ia ­

n e , p o n iew aż n asze u m iark o w an ie n ie  

zn a laz ło żad n eg o o d d źw ięk u —  p rze to  

w ejd ziem y n a d ro g ę o strze jszą . P ra ­

g n iem y ty lk o s tw ie rd z ić , że czy n im y  

to p o d n ac isk iem s tro n y p rzec iw n e j, 

k tó ra w id o czn ie n ie u m ie o d ró żn ić  

„o p o zy cji d la o p o zy c ji" o d su m ienn e j, 

ro zw ażn e j i o b y w ate lsk ie j k ry ty k i.

O p o zy cy jn o ść n as n ie zam ro czy ła ii 

ja sn e j m y śli n am  n ie zm ąciła . Jeże li  

czem  g rzeszy m y , to ch y b a tem , że w  

u p raw ian iu rzek o m ej „o p o zy c ji d la  

o p o zy c ji" n ie ch cem y  s ię w zo ro w ać n a  

p rzed m ajo w ej d z iała ln o śc i ty ch lu d z i, 

k tó rzy d z is ia j są  ... san a to ram i. M o ­

żem y w ejść w te ś lad y i częśc io w o  

w ejd z iem y . C o b ęd z ie p ó źn ie j —  o k a-  

że p rzy sz .o ść , k tó ra je s t w  ręk u B o g a .

Bojówka na zebraniu Stronnictwa 
Narodowego.

Znamienne doniesienie „Głosu Prawdy".
W arszaw a, 2 3 . 1 0 . T el. w Ł
N a w czo ra jsze zeb ran ie S tro n n ictw a  

N aro d o w eg o w e L w o w ie , n a k tó rem  
p rzem aw ia ł p o s. R y b arsk i, w targ n ę ła n a  
sa lę b o jó w k a u zb ro jo n a w rew o lw ery , k a ­
s te ty i m ło tk i i rzu c iła s ię n a o b ecn y ch . 
T rzy o so b y , w tem  jed n a k o b ie ta , o d n io  
s ły ran y . W  k ilk u m in u tach n ap astn i­
k ó w u su n ię to , p o czem zeb ran ie o d b y w a ­
ło s ię n ad a l w  zu p e łn y m  sp o k o ju .

W  zw iązk u z tem  ..G ło s P raw d y " d o -

n o si, że u rzęd n ik s taro stw a g ro d zk ieg o  
G u liń sk i b ęd z ie m iał ś ledz tw o za to , że  
zeb ran ia n ie ro zw iąza ł!!

Na wolności.
P o zn ań , 2 2 . 1 0 . T el. w ł.

Z B u k u d o n o szą , że zab ó jca ś . p . W a ­
c ław a W iśn iew sk ieg o p rzy w ó dca san acy j­
n y ch „c iszak o w có w " W aw rzy n iec Ju d ek  
d o tąd p o zo sta je n a w o ln o śc i.

Straszny dramat rodzinny.
Zabił teściową, żonę i siebie.

W iln o ,

O n eg d a j w e w si R ak ło w ce , g m in y ta r­
n o w sk ie j. ro zeg ra ł s ię k rw aw y d ram at  
ro d z in n y . O g o d zin ie 5 -te j w ieczo rem  
m ieszk ań cy te j w si zo sta li zaala rm o w an i  
trzem a s trza łam i w  d o m u  W ik to ra Ju rszy . 
G d y sąsied z i p rzy b ieg li p o ch w ili d o d o ­
m u Ju rszy o czo m  ich p rzedstaw ił s ię s tra ­
szn y w id o k , f

W  m ieszk an iu leża ły c ia ła W ik to ra  
Ju rszy . żo n y jeg o H elen y i te śc io w ej K a-

z im iery R o d zew iczo w ej. W ed łu g zezn ań  
sąsiad ó w d o m Ju rszy b y ł te ren em c iąg ­
ły ch aw an tu r i k łó tn i, k tó ry ch p o w o d em  
b y ło n iezg o d n e w sp ó łży c ie Ju rszy z żo n ą  
i te śc io w ą . K ry tyczn eg o d n ia p o d czas  
k łó tn i, W ik to r Ju rsza n ie m ó g ł ju ż w i­
d o czn ie o p an o w ać sw eg o w zb u rzen ia i 
sch w y ciw szy k arab in , s trze lił d o te śc io ­
w ej i żo n y , a n astęp n ie p o zb aw ił i s ieb ie  
ży c ia .

Przed sesją sejmową.
Kiedy zgłoszone zostanie

W arszaw a 2 4 . 1 0 . (te l w ł.)

T erm in zw o łan ia sesji s ię zb liża . K o n ­
s ty tuc ja p rzew id u je w ręczen ie se jm o w u p re  
lim in arza b u d że to w eg o n a jp ó źn ie j d n . 3 1  
p aźd z ie rn ik a . C zasu w ięc m ało S ły ch ać , że  
p rzed zw o łan iem sesji m arsza łek D aszyń ­
sk i b ęd z ie p rzy ję ty p rzez p . P rezy d en ta n a  
Z am k u . D ek re t b ęd z ie o g ło szo n y w d n iach  
n a jb liższy ch

Z ap ew n e p ie rw sze p o sied zen ie zo stan ie  
zw o łan e n a 3 1 b . m .. d ru g ie zaś n a 5 listo ­
p ad a (w to rek p o św iętaęh). N a p ie rw szem  
p o sied zen iu zo stan ie w n iesio n y b u d że t, p rzy  
k tó ry m  p rzem ó w i p raw d op o d o bn ie p rem jer  
i m in . M atu szew sk i.

K ied y zo stan ie zg ło szo n y w n io sek o w o ­
tu m  n ieu fo n o śc i d la rząd u , n ie w iad o m o . 
K o n sty tu c ja p o stan aw ia , iż tak ie w n io sk i 
m o g ą b y ć p o staw io n e n a p o rząd ek d z ien n y  
se jm u d o p ie ro w  8 d n i p o ich zg ło szen iu .

D ru k b u d że tu k o ń czy s ię . T o czą s ię ju ż  
n arad y p o se lsk ie n ad u sp raw n ien iem p rac  
k o m isy jny ch . C h o d z i o to . b y ró w n o cześn ie  
m o g ły p raco w ać s ta le k o m isja b u d że to w a i 
k o m isja k o n sty tu cy jn a . Is tn ie je p ro jek t, b y

wotum nieufności dla rządu.
k ażd a z ty ch k o m isji p raco w ała p o  trzy d n i 
w ty g o d n iu . Z resz tą w  te j m ierze p o stan o ­
w ien ia zap ad n ą d o p ie ro p o zeb ran iu s ię  
S e jm u i zw o łan iu k o n w en tu sen  jo ró w

Żydzi przeciw propozycji 
marsz. Daszyńskiego.

W arszaw a, 2 4 . 1 0 . T el. w ł.
N a w czora jszem p o sied zen iu K lu b u  

ży d o w sk ieg o  zastan aw ian o s ię n ad  p ro ­
jek to w an ą zm ian ą reg u lam in u se jm o ­

w eg o . W  to k u d y sku sji u jaw n iła s ię  
ten d en c ja  p rzeciw  p ro jek to w i m arsza łka  
D aszy ń sk ieg o .

Wybór prezydenta Rom- 
Izby Rolniczej.

P. dr. Kazimierz Esden-Te 
mpski wybrany ponownie.

N a p o sied zen iu rad có w  P o m . Izb y R o l­
n iczej, k tó re s ię o d b y ło w śro d ę 2 3 . b m . 
n a k tó re n a 6 5 b y ło 2 n ieo b ecn y ch , 
w y b ran o n a d a lsze la t 3 d o ty ch czaso w e ­
g o p rezy d en ta p . d r. K . E sd en —  T em p - 
sk ieg o . k tó ry jilż p rzez la t 1 0 tą in sty tu ­
c ją k ie ru je .

D ru g im  k an d y da tem  b y ł p . H asse Jó ­
zef z N o w ejcerk w i p o w . s ta ro g ard zk ieg o , 
n a k tó reg o o d d an o g ło só w 2 9 .

P . d r. E sd en —  T em p sk i zo sta ł w y ­
b ran y 3 4 g ło sam i.

Z eb ran iu p rzew o d n iczy ł p rzed staw i­
c ie l M in iste rs tw a R o ln ic tw a d y rek to r d e ­
p artam en tu p . M ik laszew sk i. P rzy te j o k a  
z ji w y g ło sił g o d z in n e p rzem ó w ien ie p an  
w o jew o d a L am o t. k tó ry o św ie tlił n asze  
p o łożen ie g o sp o d arcze . M ó w ca s tw ie rd z ił, 
że p o ło żen ie to je s t c iężk ie , a le n ie b ez ­
n ad z ie jne . W in a te j n iek o rzy stn e j k o n ju n i  
tu ry w  P o lśeó leży w  o g ó ln o —  św ia to w ej 
k o n ju n k tu rże jak a s ię w y tw orzy ła .

R ó w n ież s tw ie rd z ił p . w o jew o d a , że w .^  
p o lity ce zb o żo w ej n iem a w id o k ó w n a p o d r^ l 
w y ższen ie cen zb o ża . S y tu ac ji n ie m o że""  
p o p raw ić sam  rząd tak iem  d z ien n em  za ­
rząd zen iem , ty lk o m u si to zro b ić sp o łe ­
czeń stw o , a resztę u reg u lu je ży c ie sam o. 
Ś ro d k am i, k tó re p ro w ad zą d o p o p raw y  
sy tu ac ji są : 1 ) p o d w y ższen ie s to p y d y ­
sk o n to w ej; 2 ) o g ran iczen ie k o n su m cji to ­
w aró w im p o rto w an y ch n a rzecz to w aró w  
k ra jo w y ch i 3 ) o g ran iczen ie kredytów do 
s iły n aszy ch o szczęd n o ści i możliwości. 
W k o ń cu sw o jeg o p rzem ó w ien ia - zach ęcśy L * . 
p . w o jew o d a d o w zm o żen ia p ro d u k cji 1 
p rzez ro zw ój o rg ąn izacy j ro ln iczy ch itd .

D ru g ie p rzem ów ien ie w y g ło sił p . dr. 
E sd en —  T em p sk i, k tó ry p o d z ięk o w aw ­
szy za w y b ó r, n ak reślił p o tem  p lan p ra ­
cy jak ą P o m . Izb a R o ln . i ro ln ic tw o po­
m o rsk ie m a d o sp e łn ien ia .

N a ty m  sam em  p o sied zen iu w ed łu g u- 
s ta lo neg o p o rząd ku m ian o d o k o n ać w y b o ­
ru zastęp cy p rezy d en ta i d a lszy ch cz ło n ­
k ó w  zarząd u , jed n ak że z p o w o d u n iep rzy  
b y c ia p . m in is tra N iezab y to w sk ieg o , k tó ry  
m iał zaraz za tw ie rd z ić n o w o w y b ran eg o  
p rezesa , p o czem  m o żn a b y ło , według sta­
tu tu i ro zp o rząd zen ia d o k o n ać d a lszeg o  
w y b o ru . T eg o jed n ak n ie u czy n io n o . Przy­
jazd p . m inis tra zap o w ied z ian o n astęp n i*  
n a rau t, k tó ry o d b y ł s ię w  ap artam en tach  
p . w o jew o dy .

S p raw a ta w y w o ła ła d u że n iezad o w o ­
len ie w śró d p p . rad có w , k tó rzy d la wy­
b o ru d a lszy ch cz ło n k ó ® zarząd u muszą 
p o n o w n ie d o T o ru n ia , p rzy b y ć . Z azn aczy ć ’*8*  
n a leży , że k ażd e tak fe p o sied zen ie k o sz tu  
je P o m . Izb ę R o ln . 5 0 0 0 z ł., n ie licząc s tra  
ty czasu , * k tó reg o tak że lek cew aży ć n i*  
n a leży ^ -

F ik t n ie d an ia m o żn o śc i w y b o ru w 
ty m  sam y m  d n iu w icep rezesa Izb y  i cz ło n  
k ó ‘w zarząd u o raz ich zastęp có w , a na­
s tęp n ie u rząd zan ie k o sz to w n eg o rau tu , 
b y ło b ard zo d a lek ie o d g ło szo n y ch h ase ł 
o szczęd n o śc i. N a rau t, n a k tó ry w p raw ­
d z ie n ie w szy scy p p . rad cy p o d ąży li, —  zje 
ch a ło sp o ro z iem ian z p ro w in c ji, g łó w n i*  
tak ich , k tó rzy są ak ty w n i p rzy zakłada­
n iu n o w eg o d z ienn ik a san acy jn eg o .

P rzy te j sp o so b n o śc i p o d a jem y , że dnia 
p o p rzedn ieg o , to j. w e w to rek , 2 2 b m . zo­
s ta ł w y b ran y m  n a p rezy d en ta W ielk o p o l­
sk ie j Izb y R o ln icze j b y ły w o jew o d a po­
zn ań sk i p . h r. B n iń sk i A d o lf.

Eksplozja zabłąkanej miny.
B erlin , A . W .
Z K ilo n ji d o n o szą , iż w p o b liżu m iej­

sco w o śc i M aash o lm  ry b acy n a p e łn em  m o  
rzu w y ło w ili p ły w ającą m in ę , k tó rą n a ­
s tęp n ie w y d o b y li n a b rzeg . M in a ek sp lo d o  
w ala . 3 ry b ak ó w ’ p o n iosło śm ierć n a  
m iejscu , jed en zaś je s t c iężk o ran n y .

Gen. Sikorski pisze.
W arszaw a, 2 4 . 1 0 . T el. w ł.

G en . S ik o rsk i w y d aje o b ecn ie ksiąlk 

k ę „N iebezp ieczeń stw o  b o lszew izm u  dla 
E u ro p y "  w języ k u  p o lsk im  i francuskim 
ró w n o cześn ie  zaś  g ro m ad z i materjały do 
p racy o m arsza łk u F o ch u .

O dodatkowe kredyty.
W arszaw a, 2 3 , 1 0 . P A T .

W d n iu d z is ie jszy m  w p ły n ą ł d o laski 
m arsza łk o w sk ie j p ro jek t u staw y o d o d a t­
k o w y ch k red y tach n a b ieżący ro k b u d że ­
to w y , zaw iera jący w d z ia le M in isters tw a  
S p raw W o jsk , w p arag ra fach n a p o d ró ż* > 
s łu żb o w e i rezerw ./ zao p a trzen ia w y d atk i ) 
n a łączn ą su m ę 8 .5 0 0 .0 0 0 z ł.
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Z trwogą o dalszy los. 
Tysiące wobec zagrożonego 

jutra.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z dniem 31 grudnia rb upływa osta­
teczny termin prolongowania koncesyj al­
koholowych i około dwanaście tysięcy 
przeds ębiorstw. którym cofnięto koncesje 
wyczekuje z trwogą dalszego swego losu. 
W prawdzie organizacje gospodarcze czyn ą 
usilne starania w tym kierunku, aby uzy­
skać odroczenie ustalonego okresu, jednak 
niewiadomo, czy starania te osiągną zada­
walające wyniki.

Likwidacja godzi przedewszystkiem w  
Poznańskie i Pomorze (czyżby to był tylko 
dziwny zbieg okoliczności?) gdyż na tych 
terenach ma znaleźć się bez chleba 10000 
obywateli. Są to restauratorzy, właściciele  
skiadów kolonjalnych. którzy od dziesiątek 
lat przywykli do pracv w tym fachu, zasi­
lając skarb państwa narówni z innemi 
p.acówkami gospodarczem . Rząd czyni 
więc więcej niż nieopatrzny krok, odbiera 
jąc z jednej strony tylu ludziom możność 
zarobkowania, z drugiej strony niszcząc 
źródła własnych dochodów.

W prawdzie uznajemy słuszność zapatry­
wania. aby inwalidom umożliwić także eg­
zystencję, gdyż nadstawiali oni piersi za 
wspólną sprawę, jednak nie powinno do­
chodzić się tą drogą do kompensaty spo­
łecznej. aby odbierać jednym koncesję i 
niszczyć dobrze zagospodarowane przedsię­
biorstwa a oddawać je innym często nie­
stety mniej handlowo wyrobion m, gdyż 
osłabi się tem samem  .zdolność podatkową

Gdy rząd chce rzeczywiśc e przyjść z 
pomocą inwalidom, bez ponoszenia u- 
szczerbku skarbowego, to powinien to u- 
czynić nie drogą zamiany koncesyj. lecz 
co najwyżej przyznawania uprawnień mo­
nopolowych także inwalidom, stawianym  
ewentualnie na pierwszem miejscu przed 
innysii. Jest to całkiem słuszne pojmowa­
nie sprawy, chociażby tylko z punktu wi­
dzenia komercjonalnego, gdyż inwalidzi z 
konieczności samej istoty rzeczy będą mu- 
sieli zapoznawać się dopiero z prowadze­
niem nowego dla nich przedsięb orstwa, 
wymagającego już pewnej rutyny.

Mając powyższe na uw'adze, przypu­
szczamy, że sprawa ta załatwioną zostanie 
w sposób nie przynoszący tak zainteresowa­
nym jako też skarbowi państwa strat.

b Beczka bez dna.
Nieuznany serwilizm.

W „Kurjerze Poznańskim'1 (nr. 488 z d. 
21. 10. br.) czytamy:

— „Z konserwatywnych wielkopolskich 
kół ziemiańskich otrzymaliśmy pismo, z 
którego wyjmujemy następujący ustęp:

„...Panowie bierzccie nam za złe, że zo­
bowiązaliśmy się dać pewne sumy na pro- 
rządową akcję prasową. Ale, niech się Pa­
nowie stawią w nasze położenie: my — ro­
zumiemy „propozycje" starostów. Toteż nie 
dziw, że niejeden nie odmówił i obiecał. 
Czy zobowiązanie wykona, to wobec trud­
ności pieniężnych jeszcze kwestja, ale na- 
razie obiecał. Należy się wczuć w nasze 
przykre położenie, zważywszy szczególnie 
«iężką naszą sytuację gospodarczą — a nie 
należy nas tak ujemnie krytykować. Mo­
tecie nas Panowie ostatecznie nie pochwa­
lać, ale miejcie zrozumienie dla motywów  
naszego postępowania..."

Na to zniewoleni jesteśmy odpowie­
dzieć: motywy wspomniane znamy, ale ich 
nie uznajemy. Przykro nam. ale nie mo­
tamy rzeczy nazwać inaczej, jak serwiliz- 
mem, który nie umie się zdobyć na dzia­
łanie według własnego przekonania, a na­
wet według nakazów własnego dobrze zro­
zumianego interesu. Ten serwilizm pomści 
się na sferach konserwatywnych i tym ra­
sem, jak pomścił się na nich ich oportu­
nizm polityczny już niejednokrotnie. Obec­
nie sami kręcą bicz na swoje plecy, bo że­
by się angażować na rzecz sprawy, noto­
rycznie na ziemiach zachodnich bezna­
dziejnej, która jest jakby beczka bez

A 1 Kraszewski.

Powrót do gniazda. :
(Ciąg dalszy).

Na pierwszym piętrze węższe trzy 
okna, z ołowianemi szyby i żelaznemi 
balaskami u dołu, zielenią i kwiatami 
ubrane były. Nad niemi w murze, wśród  
figlów i rzeźb kamiennych, wyryty był 
ogromny pierścień i rok 1496. Jeszcze 
wyżej mniejsze trzy okienka stały ciem­
ne, a nad niemi dwa, już w szczycie, 
świeciły czerwono.

Cisza, i spokój panowały koło domu, 
ani się żywa dusza pokazała w jego ok­
nach, ani ruszyło co głębi. Ostatni 
promyk słoneczny parrał właśnie na 
szczyt i dozwalał przypatrzyć się pięk­
nie odnowionej facjacie, której szczyt 
Edobiły piramidy, globusy i foremne 
wyginania.

W szystko to zresztą znamionowało  
dostatniego gospodarza, bo i zamknięte 
drzwi całe były pokryte żelazną siatką, 
którą mistrzowska wykuła ręka, jakby  
z miękkiego jedwabiu szyła wzory na 
tkaninie. Ponad drzwiami, ten sam rę­
kodzielnik zawiesił w oknie w koronce 
z żelaza imię Jehowy. Każdy tu kamyk  
był wypieszczony i wdzięczny, a czas 
nie wyszczerbił nic jeszcze z pięknego 
czoła domu. Sąsiednie gmachy, większe, 
cięższe, smutnie się wydawały obok 
małego cacka, z którego prawej strony, 
źa wysokim murem ogrodu, wychylały  

dna, to już wymaga specjalnego —  amator- 
stwa.

Konserwatyści nasi lubią grać w tota- 
..zatora politycznego, ale grają bardzo nie­
szczęśliwie. Stawiają zwykłe na — straco­
ną już szkapę. W danym wypadku marnu 
ją i pieniądz i — coś więcej, zapominając, 
że „sanacja" wieczną nie jest, i że może 
— — — —— —— a— ji— i—

Największy samolot Ameryki

zbudowany został w Buffalo. Samolot ten obliczony jest na 32 pasażerów i 
będzie kursować na linji Nowy Jork — Rio — Buenos Aires.

Tajne kolegium G. P. U.
Rozstrzelanie pię

Moskwa,
Ogłoszony został oficjalny komunikat, 

stwierdzający, że organy G. P. U. wykry­
ły i zlikwidowały organizację kontrrewo­
lucyjną, uprawiającą sabotaż i wywiad. 
Członkowie organizacji rekrutowali się 
przeważnie z wyższych oficerów armji ce-

Nowy skandal w sowieckiej ambasadzie.
Skandal w ambasadzie sowieckiej 

w Paryżu, po ustąpieniu Biesiedow- 
skiego, objął także misję handlową.

Pod przewodnictwem dyrektora od­
działu importowego, niejakiego Tes- 
slera odbyło się w Paryżu posiedzenie 
10 członków zagranicznej Czeka, wśród  
których znajdowali się także urzędni­
cy Czeka Londynu i Berlina. Szef pa­

Szwadron antydonżuańsk!.
Najprzystojniejsze budują pułapki. - Dżiu-dżicu
Zaczepienie młodej kobiety na uli­

cy, które u nas niejednokrotnie koń­
czy się zawarciem znajomości, a w ka­
żdym razie nie jest uważane za czyn 
specjalnie karygodny, w Nowym Jar­
ku stało się obecnie imprezą przed 
którą każdy donżuan musi się po­
przednio dobrze namyślić. Mianowicie  
nowojorska policja stworzyła specjal­
ną organizację, którą możnaby na­
zwać pułapką na donżuanów.

Kierowniczką tei kampanji jest 
pierwsza i jedyna inspektorka policyj­
na w Nowym Jorku mi ’s. Hamilton, 
która powołała do życia t. zw. „szwa- 

się, jakby z przepełnionego kosza zieleni, 
powywieszane gałęzie starej lipy, klonu  
i figlarne różanego krzaku wypustki.

Maleńka furtka w murze wiodła do 
cienistego wirydarzyka, a w niszy nad  
nią spłowiałe malowanie stare, ledwie 
już było widoczne.

Zmierzchło już dobrze, gdy ostroż- 
nemi kroki z ulicy, oglądając się do­
okoła, wysunął się człowiek lat śred­
nich, osłoniony szarym płaszczem do­
statnim, z głową pokrytą nawisłą czap­
ką, która twarzy jego widzieć nie dawa­
ła. Para zawiesistych wąsów tylko ster­
czała po obu jej stronach.

Z pod opończy widać było buty czar­
ne i koniec krzywej szabli, która się 
utaić nie dała. Szedł krokiem wolnym, 
rozpatrując się na wsze strony, poglą- 
dając wdał ku rynkowi, a najpilniej na 
schodki, na których siedział chłopak z 
głową w dłoniach utopioną. Poglądał i 
na okna kamienicy i na sąsiednie domy  
i na przechodniów, którzy w tę stronę 
ku niemu dążyli.

Podkradłszy się tak pocichu niemal 
ku drzwiom  i schodkom, mężczyzna sta­
nął, obejrzał się jeszcze raz i odchrząk­
nąwszy raz i drugi, aby chłopaka wyr­
wać z dumy, gdy ten podniósł głowę i 
zdziwiony począł mu się przypatrywać 
— zcicha, ale wyraźnie zawołał:

— Jóźko! Sam tu!
Zdaje się, że widok upiora i głcys gro­

niezadługo społeczeństwo — przypomni so 
ble pewne rzeczy.

Na sfery konserwatywne wpływu nie 
mamy i wpływać nie zamierzamy. Niech 
robią, co uznają za słuszne. Tak się wy­
śpią, jak sobie pościelą, tym razem choćby  
w owej gazetowej beczce bez dna". —

ciu generałów.
sarskiej. Tajne kolegjum G. P. U. ska­
zało 5 generałów na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, mianowicie Michajłowa, -W y 
soczańskiego, Dymmana, Szulgę i De- 
chanowa. W yrok wykonano. Pozostałych 
skazano na osadzenie w obozach koncen­
tracyjnych.

ryskiego oddziału sowieckiej agencji 
telegraficznej TASSA, niejaki Łukija- 
now, po przesłuchaniu go, został we­
zwany do natychmiastowego wyjazdu 
do Moskwy, celem usprawiedliwienia 
się.

Podobnie, jak Biesiedowskij, rozka­
zu tego nie wykonał i oświadczył, że 
występuje ze służby sowieckiej.

- Szpilka.
dron antydonżuański“ , obejmujący  

100 młodych, ładnych, elegancko ubra­
nych policjantek.

Policjantki te mają za zadanie for­
malną obławę na poszukujących przy­
godnych znajomości panów. Nie noszą 
one mundurów, ale ubrane są podług  
najnowszej mody i rekrutują się z 
pośród najprzystojniejszych kobiet, 

tak, iż nietrudno im jest schwytać  
donżuana w sieci.

Strzegą się one wprawdzie wszel­
kiej wyzywającej kokieterji, ale sama 
ich czarująca powierzchowność jest 
już dostateczną przynętą.

mu nie byłby więcej przeraził młodego 
chłopca, siedzącego na schodkach, nad 
to tak proste odezwanie się niespodzia­
ne. Porwał się na nogi, zrazu jakby nie­
przytomny, zachwiał, przetarł oczy, i w  
kilku skokach znalazł się przy stojącym  
na ulicy. Słychać było tylko szept jakiś, 
poczem oba, obejrzawszy się, zawrócili 
w ciasną uliczkę idącą od rynku ku 
murom.

Po obu jej stronach stały domy wy­
sokie, ale daleko mniej wytworne niż 
we środku miasta. Gdzie niegdzie mur i 
ogród przedzielał kamienice i szerokie 
bramy zamknięte wiodły na rozległe 
podwórce. Ludności się tu mniej kręci­
ło, kilka dziewcząt z wodą wracało śpie­
wając i kilkoro bosych dzieci uciekało 
pod murami. W prawo chwiał się u  
szczytu domostwa blaszany znak wień­
ca dębowego. Była to gospoda, lecz 
skromniejsza od rynkowych, bo oprócz 
bramy miała zaledwo po jednem oknie 
z dwu boków. W łaśnie we wrotach stał 
sługa z koniem, a kowal w skórzanym  
fartuchu podniesioną nogę konia rozpa­
trywał. Żwawe stworzenie widocznie 
się tem niecierpliwiło i rwało, na co 
dwóch parobków patrzało jakby zdzi­
wionych, bo koń też był do niemieckich  
ciężkich nie podobny, smuklejszy od 
nich, z długą piękną grzywą siwą i z 
głowy mu oczy czarne w obwódkach jak 
by koralowych świeciły.

Jeżeli jakiś mężczyzna „wpadnie* 
w pułapkę, to policjantka natychmiast 
przeraźliwym świstem gwizdka przy­
wołuje najbliższego policjanta, albo 
też jeżeli go niema w pobliżu, sama 
przy pomocy dżiu-dżitsu powala don- 
żuana na ziemię i aresztuje go wła­
snoręcznie. Damy z antydonżuańsk. 
szwadronu są wszystkie wyćwiczone 
w chwytach japońskich i noszą przy 
sobie zawsze długą ostrą szpilkę do 
kapelusza, którą umieją tak dobrze 
naznaczyć donżuana w razie ucieczki, 
że się go natychmiast pozna. Pani Ha­
milton poleca wszystkim kobietom  
noszenie przy sobie takiej szpilki, aby 
natręta natychmiast mogły naznaczyć.

Jeszcze lepiej byłoby, jej zdaniem, 
gdyby wszystkie kobiety wyćwiczyły  
się w dżiu-dżitsu, ho to zapewniłoby  
im raz na zawsze spokój od nieproszo­
nych adoratorów.

Adolf Bnsński prezesem Wiel­
kopolskiej Izby Roi.

Poznań
Na dzisiejszem zgromadzeniu W iclko- 

polskej Izby Rolniczej w Poznaniu zalatwio 
no jedynie punkt porządku dziennego prze­
widujący wybór prezesa. Na stanowisko pre 
zesa W ielkopolskiej Izby Rolniczej w Po- 

1 znaniu wybrano p. Adolfa Bnińskiego.

Świętokradztwo w Bydgoszczy.
Bydgoszcz
Nieznani sprawcy dostali się zapomocą 

podrobionego klucza do kościoła św. Trój­
cy i zrabowali z obrazu Matki Boskiej i św. 
Teresy różne drogocenne wota. m. in. łań­
cuch gruby złoty, dwa duże srebrne łańcu­
chy, 5 sznurów korali czerwonych prawdzi­
wych, 3 papr kolczyków złotych, 3 duże 
złote broszki, wysadzane koralami, 8 serc 
złotych, kilka srebrnych, 8 krzyżyków zło­
tych i srebrnych, jeden krzyżyk z korali 
osadzanych w zlocie, złoty zegarek i inne. 
Policja prowadzi energiczne dochodzenia, 
celem wykrycia sprawców.

Samobójstwo fabrykanta.
Katowice, 22. 10.
Dziś wystrzałem z rewolweru ode­

brał sobie życie w swojej willi przy ul. 

Generała Zajączka dyrektor i współ­
właściciel fabryki „Kablu" w Będzinie 
Józef Mieratyński.

Jubileusz Edisona.
Nowy Jork, 21. 10. A. W .
Cała Ameryka święci dziś wielki dzień 

jubileuszu Edisona. W Dearborn, mieście 
gdzie przebywa wielki uczony, dziś roz­
poczęły się główne uroczystości, na które 
przybył prezydent Hoover z małżonką i 
wszystkimi członkami gabinetu. Prezy­
dent i ministrowie przybyli pociągiem spe 
cjalnym. W raz z nimi przybył również 
Oven Young. Jednym z najbardziej cie­
kawych punktów uroczystości będzie mo 
wa Einsteina transmitowana z Niemiec 
przez radjo. W czasie uroczystości prze­
mawiać będzie prezydent Hoover i sam  
Edison.

Dalsze aresztowania Niemców.
Bydgoszcz,
W związku z wykryciem afery harce­

rzy niemieckich policja aresztowała w  
dalszym ciągu obywatela m. Gdańska 
von Rutzena, urzędnika bydgoskiego biu 
ra wyborczego do Sejmu i Senatu. Aresz­
towani w tej samej sprawie niejacy  
Mielke i Heidelek, oraz dr. Burchard trzy 
mani są w dalszym ciągu w areszcie.

Bydgoszcz, .
Policja polityczna aresztowała tu pe­

wnego osobnika, stojącego na usługach 
szpiegowskich ościennego państwa. Na­
zwisko trzymane jest narazie w tajemni­
cy ze względu na toczące się śledztwo.

Po drodze do gospody, przodem idą­
cy w opończy mężczyzna i śpieszący za 
nim widocznie pomieszany chłopak, 
prawie do siebie nie przemówili. Doszli 
tak do bramy, przecisnęli się w milcze­
niu około konia, który tylu ciekawych 
gromadził przy sobie, i mężczyzna od 
gospodarza wziąwszy klucz, poprowa­
dził chłopca na schody.

Otworzyła się izdebka sklepiona od 
ulicy, pełna sakw i węzełków, siodeł 1 
końskiego rynsztunku, którego znać w 
stajniach trzymać się obawiano. W  mro 
ku widać było*na stole cynowy dzban, 
kufel i porzucone misy od jadła.

Gdy się drzwi zamknęły, chłopak ży­
wo do kolan przypadł starszemu, a ten 
go za głowę ująwszy pocałował.

— Al na rany Pańskie! — zawołał 
Jóźko — co wasza miłość tu robi? Prę­
dzej  bym się był śmierci spodziewał niż 
pana podstarościego tutaj.

—  A no, cicho, Jóźko, a no cicho, aby 
mnie tu wcale nie było! rozumiesz? Jam  
tu jest a niema mnie dla wojewodzlca. 
Masz trochę rozumu, a kochasz naszego 
miłościwego pana i wojewodzlca też. 
Powinieneś wiedzieć, że co się tu czyni, 
to dla dobra obojga. I słuchaj jeszcze — - 
niech cię sumienie nie boli o to, że mi 
powiesz prawdę ivszystką, bo po to ja tu 
jestem, abym się o niej dowiedział. Trze 
ba ją mówić jak na spowiedzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dramat wśród luster
Sensacyjny procesihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przed londyńskim trybunałem toczył 
się proces, którego historja silnie przypo­
mina jakąś fantastyczną, sensacyjną pp- 
wieść, stanowiąc nowy dowod tego, że ży­
cie bardziej jest pomysłowe, aniżeli lite­
rat o najbujniejszej wyobraźni. Rzeczywi 
stość może być bardziej sensacyjną, ani­
żeli najszaleńszy dramat kinowy.

Nazwisko oskarżonego w tym procesie 
lorda Jamesa L. trzymane jest w tajemni­
cy. Jest to młody człowiek, liczący lat 33, 
członek rodziny, która od lat przeszło 100 
odgrywała wybitną rolę w angielskiej po­
lityce. Leży on obecnie w sanatorium cho­
rych, powalony wrażeniem dramatu, któ­
rego stał się sprawcą. Nie będzie on się 
mógł stawić osobiście w sali sądowej.

Bohaterką tej osobliwej historji jest 23- 
letnia śpiewaczka koncertowa Rosy Hun- 
wich, ciesząca się w muzycznych kolach 
londyńskich dość wielkiem uznaniem jako 
artystka. Lord James L. poznał się ze śpię 
waczką na jakimś raucie urządzonym na 
cel dobroczynny. Przyjazna skłonność za­
mieniła się wkrótce w uczucie gorętsze i 
młody lord zamyślał nawet o poślubieninu 
artystki. Ten projekt małżeński oczywi­
ście spotkał się z oporem całej arystokra­
tycznej rodziny, która usiłowała przeciw­
działać temu mezaliansowi. Krewni starali 
się przekonać zakochanego młodzieńca, że 
miss Rosy spekuluje tylko na jego mają­
tek, ponieważ gdyby nie ten wzgląd, to od­
dałaby swoją rękę pewnemu młodemu in­
żynierowi. Lord James polecił detektywom  
śledzenie ukochanej i doszedł do przeko­
nania, że jego krewni mówili prawdę. Po­
między lordem a śpiewaczką przyszło do 
burzliwych scen, młody arystokrata o- 
świadczył, że zaniechał projektu małżeń­
stwa. śpiewaczka błagała go jednak, aby 
ją wystawił na próbę i przysięgła, że zer-

się zawsze to samo zjawisko, że rakiety 
wybuchają kiedy chcą i jak chcą, przyczem  
pilot niema żadnego wpływu na ich funk­
cjonowanie. Jesteśmy wiec w tern fatalnem  
położeniu, że znamy doskonale zasady na­
pędu, a nie posiadamy odpowiednich sil­
ników (rakiet). Narazie więc rozwiązanie 
tej kwestji zależy już n :e od inżynierów, 
lecz od chemików. Czy można mieć zau­
fanie do ich pracy, przyszłość okaże.

'i godzinę, poczem pilot wylądował uszkadza 
jąc lekko maszynę. Reizultaty praktyczne 
przedstawiałyby się więc następująco:

Lustrzany pokój. - Obłęd. Uznaną dotychczas teoretycznie możłipvnuj. ¥ rakietowego pierwszy u-
wie odtąd wszelkie inne stosunki i okaże dowodniona została w sposó) praktyczny.
się godną miłości lorda Jamesa. Lord Równocześnie jednak przekonaliśmy się, 
zgodził się na to pod warunkiem, by mło- ie c ,.becny stan techniki nie posiada możno 
da dziewczyna przez 10 dni nie opuściła Oipan 'oWania potrzebnych do lotu rakie- 
pokoju, który on dla niej wynajmie. towego środków wybuchowych. Powtarza

Ta historja dotychczas zupełnie banał-
na zaczyna od tej chwili nabierać zupei- «

musiała złożyć przysięgę, że w ciągu tych Bohaterskie wyczyny sanatorskie
± Sanacyjny „redaktor" szkaluje sądownictwo polskie.

^czGodnyymmiM M  ars Q Adolf

przepędzić 10 dni, stwierdziła ona ku swe- 29, ur. w Łodzi, legjoni , P . . .k 
mu największemu zdziwieniu, że ściany gady dwojga imion i avaranv niedaw- 
tego pokoju składają się z samych szyb to tam normalnie by , wiezienia za 
lustrzanych. Był to pokój luksusowo urzą- no w Grudziądzu 3 1 |
dzony, ale zupełnie bez okna. W dzień i w różne wyczyny sanatorskie, r®d^ t0^,g^_ 
nocy w pośrodku zwierciadlan. sufitu pło- dziądzkiego wydania ,, Legionistów  
nęła wielka elektryczna lampa o niezwy- kretarz i Bezplrtvmego
kłem natężeniu światła. Kontakt tej lam- w Grudziądzu, sekretarz Bezpartyjnego 
py znajdował się nazewnątrz pokoju tak, Bloku Współpracy itd. i ., 
że młoda dziewczyna nie mogła światła ny przez prokuratorię ' ® . aDisaj
zgasić ani na chwilę. Miss Hunwich czem w Gru^iądzm Z więn^a napisał 
przepędziła w tym lustrzanym pokoju, sta szereg pism do minisi a p Droku .’ 
le rozświetlonym oślepiającem światłem do prezesa Najwyższego Są , P 
siedem nocy i siedem dni. Nie mogła pra- ratora Janickiego w Toruniu i p., 
wie zupełnie usnąć i widziała ciągle swoją rych to pismach zarzuca ę „Jronni- 
własną twarz, odbijającą się bez końca w ratorom sądów w Grudziąd u J-0™  
taflach zwierciadlanych ścian. czość. łapownictwo, przekups , g /

I nie ustaw itp. zbrodnie. Za te „pisma zo- 
Osmego dnia dostała napadu szału i stał na wniosek prokuratora i prezesa są- 

rzuciła ciężką wazę ustawioną na stoliku du w Warszawie oskarżony o czterokrot- 
w jedną z lustrzanych ścian. Potem ude- ne znieważenie sądu. Ponieważ oskarżony 
rzyła głową w inną szybę zwierciadlaną, żądał wykiuczenia sądu i prokuratorii w 
musiano zawezwać towarzystwo ratunko- Qrudziądzu, sprawę przekazano Sądowi O- 
we, które ją przewiozło do sanatorium. Le- kręgowemu' w Toruniu, 
warze stwierdzili, że nieszczęśliwa dziew- 5nja jg bm , w wydziale karnym Sądu 
czyna, uwięziona w lustrzanej celi utraciła Okręgowego w Toruniu zasiadł ten sana- 
rozum. Stan jej psychiczny przedstawia cyjny ryCerZ na ławie oskarżonych w to- 
się bardzo poważnie i rokuje niewielką I warzystwie posterunkowego, który go przy 
nadzieję wyzdrowienia. i z więzienia grudziądzkiego.

■MBra»»iTwnTTiwinrn—Mgrfwrr p0 otwarciu postępowania sądowego 
I na pytanie sędziego Stachowskiego, czy

Czy kwestja lotu rakietowego została muje swoje zarzuty, poczynione w pis- 
mach, powołując się przytem na jakieś ko I OZ Wl o ZOis ÓI mis-ie ftP- 1 prosi ° przeprowadzenie prze-

1 •• ■ ciwko niemu śledztwa sądowego. Sąd
Rezultaty dotychczasowych prób. | ■■■■.... .. ii^—■

I wniosek ten oddalił. Następnie .odczytano 
I wszystkie pisma Rendeckiego. W piśmie 
! do ministra sprawiedliwości zarzuca on sę 

dziom i prokuratorii w Grudziądzu różna 
przestępstwa, branie łapówek, rozmyślne 
gubienie akt i t. p. W piśmie do prezesa 
Najwyższego Sądu w Warszawie powiada: 
— „Z powodu intryg kliki socjalistycznej 
i endeckiej muszę siedzieć w więzieniu." 
Oskarżony w piśmie tein prosi o wyłącze­
nie wszystkich sędziów i prokuratorów  
grudziądzkich i oddanie jego sprawy sądo­
wi innemu.

Na pytanie sędziego oskarżony odpo­
wiada, jak to robił różne doniesienia na 
socjalistów i endeków, na sędziów i proku 
ratorów, którzy nie brali udziału w aka- 
demji 19 marca, urządzonej na cześć mar­
szałka Piłsudskiego i że te wszystkie do­
niesienia ginęły. Gdy się w tej sprawie 
zgłosił do prokuratora Marszalika, tenże 

miał mu odpowiedzieć: — „Cały obecny 
rząd jest bezprawny, bo istnieje nie z woli 
konstytucji". Sędzia Stachowski: „Panie! 
To są poprostu denuncjacje, niepoparte 
żadnemi dowodami."

Oskarżony na poparcie prawdziwości 
swych zarzutów powołuje się na szereg 
świadków. Prokur. Giziński, by. dać wyraz 
prawdzie i odeprzeć kłamliwe insynuacje o 
sędziach i prokuratorach zgadza się na od­
roczenie rozprawy i powołanie podanych 
świadków. Sędzia odroczył rozprawę celem 
powołania do ponownej rozprawy poda­
nych przez oskarżonego świadków, między 
innymi p. prokuratora, obecnie adwokat® 
Marszalika z Grudziądza.

Problem lotu rakietowego niepokoi ludz 
kość od czasów niepamiętnych. Już przed 
tysiącem z górą lat znano w Chinach siłę 
reakcyjną prochu i możność wykorzysta­
nia jej dla napędu rakiet. Rzecz oczywista 
że nie kuszono się tam o to, aby rakietami 
napędzać pojazdy, służące do przewożenia 
ludzi. Rakieta w Chinach była i pozostała 
efektowną zabawką. Pierwsze pow^ażne pró 
by praktycznego zastosowania rakiety, a 
raczej silnika reakcyjnego, poczyniono do­
piero znacznie później w Europie z tą róż­
nicą, że dla większego bezpieczeństwa eks­
perymentowano nie prochem, lecz usiło­
wano wyzyskać siłę reakcyjną strumienia 
pary, uchodzącej przez otwór zamkniętego 
naczynia. Wszystkie te próby kończyły się 
zazwyczaj nieszczęśliwie, tak. że w całym  
świecie ugruntowało się mniemanie, iż 
praktyczne zastosowanie silnika reakcyj­
nego jest sprawą zgoła nierealną.

Dopiero w ostatnich latach kwest  ja ta 
ponownie wróciła na „porządekz obrad" 
dzięki temu, że kilku wynalazców zapocząt 
kowalo doświadczenia praktyczne nad sa­
mochodami i motocyklami rakietowemi. I 
Byliśmy więc świadkami eksperymentów  
samochodowych Opla i Volkharta, widzie­
liśmy dalsze doświadczenia z pojazdami 
rakietowemi na szynach kolejowych (Opel, 
Eisfeld), widzieliśmy sanie rakietowe Va- 
liera oraz w Novstym Jorku motocykl ra­
kietowy Wooda. Wszystkie te próby wy­
kazały jasno, że napęd rakietowy nie na- 
daje się absolutnie dla pojazdów porusza­
jących się no ziemi, że jest on*«ycale cie­
kawy jako sensacyjne widowisko na torze 
samochodowym, lecz nie jest do pomyśle­
nia w praktycznym ruchu ulicznym. — Po 
zakończeniu pierwszej serji eksperymen­
tów kwestia samochodów rakietowych ją- 
koś przycichła. Były natomiast głuche słu­
chy, że przygotowuje się w Niemczech 
eksperymenty z samolotem rakietowym

Rzeczywiście też jesienią ubiegłego roku i ■ 
wiosną bieżącego roku dokupywano prób 
z modelem samolotu rakietowego w zna 
nej niemieckiej fabryce lotniczej Raab u. I w Rviomiu
Katzenstein. Na zasadzie tych doświadczeń I w D"lul u
zbudowano nawet specjalny samolot, na Katowice 24. 10. (tel. wł.)
którym zamierzano dokonywać lotów rakie Wczoraj jarzyła się w Bytomiu strasz-
towych już z pilotem. Niewiadomo, na ja- katastrofa budowlana Przy budowie łaź 
kie natknęło się przeszkody dosyć na tern, ni miejskiej zawalił się strop betonowy, 
Z +eQ?„rOny ate-mH odb5;ły.slQ : Natomiast w o- grzebiąJc ]9J robotników, z których 5 ponio- 
statmch dniach nagle i niespodzianie gru- j śmierć na miejscu, 11 jest dogorywają- 
chnęla wieść, ze znany pion.er napędu ra- żko Jrannvch
kietowego dr. Fritz von Opel, dokonał na | y p ’ in 'PATl^ 
lotnisku Rebstok we Frankfurcie nad Me- D ran doszło na jednem z przed- 
nem .P^rwszego lotu rakietowego. Entu- . p j do nowej kaistrofy budOwia - 
zjaści lotu rakietowego, którzy w ostatnich j j
czasach bardzo się rozmnożyli, uderzyli w w— 1

Dwie katastrofy budowlane
i w Pradze.
nej, w której dwóch robotników zostało za­
bitych, kilku zaś jest rannych. Katastrofa 
nastąpiła wskutek oberwania się gzymsu, 
który spadając, oberwał rusztowanie ną wy 
sokości trzeciego piętra. Przyczyną kata­
strofy jest według wstępnych badań naru­
szenie przez robotników mimo zakazu pro­
wadzącego budowę podstaw niewykończo­
nego jeszczg gzymsu.

fanfary triumfalne, ogłaszając wszem wo- ,
bec, że kwestja ta została definitywnie roz- Posiedzenie NaCZ. Organizacji I Przed zebraniem sie 
wiązana Sprawa zna.azła też szerokie | DxvnntueJu i SJnln

Robotnik (nr. 301 z dn. 23. 10. br.) po- 
daje, że:

— „Początek sesji będzie według wszel­
kiego prawdopodobieńshya początkiem  
walki parlamentarnej o likwidację „poma- 
jowego" systemu rządzenia. Wniosek o 
„votum nieufności" dla gabinetu p. Świ- 
talskiego zostanie zgłoszony niewątpliwie; 
o ile sądzić można, ma on wszelkie szanse 
uzyskania bardzo znacznej większości." —

Ponadto:
— „Jedną ze spraw, które będą rozpa­

trywane prawie odrazu. stanie się z pew­
nością sprawa b. min. Czechowicza; zaj- 
mie się nią komisja budżetowa w swym 
charakterze „komisji speęjalnej".*4 —

wiązana bprawa znalazła też szerokie Dxinmuehi i
echo wśród naszych czytelników, jak tego FrZ  iHj! KORila
dowodzą liczne listy z zapytaniem, co o Polski,
tern sądzić. . . .

Chcąc scharakteryzować znaczenie i war dniach 23 i 24 bm. odbywają się w 
tość lotu Opla należy narazie przyjrzeć się Gdyni Posiedzenia Naczelnej Organizacji 

I bliżej przebiegowi doświadczeń Zjednoczonego Przemysłu i Roln.ctwa Za-
Nie będziemy się zajmowali ‘konstrukcją chodniej Polski, w których b orą udział 

specjalnego samolotu inż. Matry'ego gd .ż wszi -vscy należący do Naczelnej Organiza- 
kwestja samolotu samego nie ma nic do cii czołowi przedstawiciele przemysłu gór- 
rzeczy, tak jak również specjalny tor star- niczo ’ hutniczego Górnego Śląska oraz 
towy jest szczegółem zupełnie drugorzęd- rolnictwa i przemysłu rolnego zachodniej 
nym. Zasadnicze znaczenie ma jedynie fakt 
że na trzy próby startu jedna tylko dała Przedmiotem obrad jest rozpatrywa- 
rezultai pomyślny, gdyż przy pierwszych nie bieżących najważniejszych zagadnień 
dwóch samolot utknął na końcu toru, u- gospodarczych Polski ze specjalnem u- 
rządzając fajerwerk wcale efektowny, acz- względnieniem spraw, dotyczących ekspor- 
kolwiek dla pilota wysoce niebezpieczny | tu polskiego i związanych z tern spraw 
Przy trzecim starcie po zapaleniu pierwszej 1 polityki morskiej i komunikacyjnej.
i drugiej rakiety, samolot uniósł się w j j o - Jako miejsce obrad obrano Gdynię, a- 
wietrze i poszybował ca 2 kim wznosząc by dać wyraz wielkiemu znaczeniu, jakie 
się na wysokość 75 metrów. Dalsze rakiety rozbudowa portu gdyńskiego przedstawia 
pozwohly na przedłużenie lotu tak, że o- dla dalszego rozwoju życia gospodarczego . .. . . ,
golem maszyna odbyła w powietrzu drogę Polski i dalszego rotzwoju jej ekspansji j Wl© ZSIliSCiOSj Zapisać: SI© f|3l 
około 10 kim z szybkością ca. 150 kim na | gospodarczej. | Członka Czei*WOn. Krzyża.
-------------------------------
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Muzeum w Gohbiu.
(Dokończenie).

V\ lewym rogu: narzędzia gospo­
darstwa kuchennego; duże latarnie, 
służące onegdaj do oświetlenia ulic 
miasta; narzędzia różnych rzemiosł, 
np. kowali, ślusarzy, rybaków, zdu­
nów, malarzy i t. p.; na szczególną 
uwagę zasługuia formy do wyrobu 
gwoździ podkowowych przez specjal­
nych gwoździarzy — dziś już więcej 
nie istniejących. Na ścianie powyżej 
stołów godła rzemieślnicze, obraz z 
przeżyciami wędrownego czeladnika 1 
jego sękaty kij, misternie rzeźbiony. —  
Pozostałe miejsce zajmują narzędzia 
przemysłu domowego: kołowrotki, du 
ży warsztat tkacki, przyrządy do obra­
biania lnu i wełny. — Pokój nr. 3. i 
Na prawo od wejścia: dział handlewo- 
przemysłowy. Godła kupieckie, słoiki, 
miarki, wagi dwuramienne, przezmia- ’ 
ny (jednoramienne), wagi zbożowe- 
korce, mace, przybory do fabrykacji 
atramentu, powstanie cygara, taba­
kierki, fajki i t. p. Obok dział górni­
czy: Przyrządy górnika, kawałki ją­
dra wiertniczego z solą, słoje różnych 
gatunków soli, węgieł brunatny, dy- 

f iuwjalny, sosna bursztynowa, duży 
pień kopalny w stadjum przejścia na

węgiel brunatny, wytwory węgla bru­
natnego; węgiel kamienny w różnych 
gatunkach, wytwory z tego węgla 
względnie ze smoły. Na tylnej ścia­
nie: mapy geologiczne powiatu wą­
brzeskiego, barwne tablice zabytków 
przedhistorycznych Pomorza i takie 
Wielkopolski.

Podle ściany: czółno, wyrobione z 
jednego pnia. Przy ścianie do pokoju 
nr. 4: wykopaliska: różne to  pory ka­
mienne, naczynia gliniane, poczęści z 
zawartością, bardzo wiele skorup, pra­
wie bezwartościowych, bo bez bliż­
szych podań znalezienia. U ściany 
przedniej: Zbiór książek, w tern kilka i 
polskich. Na uwagę zasługują szcze­
gólnie polsko - niemieckie publikacje 
urzędowe, np. „Ordynacja rzemieślni­
cza lub ułożenie porządków rzemieśl­
niczych dla Prus Zachodnich", z r. 
1774; „Edykt względem zniesienia nie­
których złych zwyczajów, a osobliwie 
tak zwanego Modrego czyli Próżnego i 
Poniedziałku między rzemieślnikami", j 
z r. 1783. — W jednej wnęce okna: Mo’ 
nety i bilety bankowe w oszklonych 
skrzyneczkach; wyżej na ścianie umie 
szczona przestroga dla lubowników cu 
dzego dobra: para rosyjskich kajda­
nek ręcznych. — W drugiej wnęce i 
na ścianach obok: Zbroje wojskowe, j

myśliwskie i dzikich plemion. Na śród I z&ś miejsce zajmowałaby t. zw 
ku sali: szafy oszklone i stalugi z mi­
nerałami i skamielinami. — Pokój nr.

4. Okazy z przyrody.

Trzy szafy wypchanych ptaków i 
ssaków, jedna szafa z muszlami, sko- 
rupniakami i t. p., oraz słoje z okaza­
mi w okowicie. Na średniej ścianie 
kilka skrzyneczek z owadami, zwła­
szcza motylami (także zagranicznemi), 
rogi jelenie, czaszki i kości ssaków, tu 
czaszka niedźwiedzia jaskiniowego; 
okazy roślinne, zielniki. — Pokój nr. 
5. Dużo naczyń i talerzy glinianych, 
tarfurowych, porcelanowych, szkla­
nych, mosiężnych i cynowych, samo- । 
wary, misy i lichtarze mosiężne, skrzy 
nie, skrzyneczki, szkatułki, koszyki, 
stroje kobiece, robótki kobiece, zegary, 
obrazy i inne ozdoby pokoju. Z ©ura­
zów w rzeźbie korkowej jeden przed­
stawia stronę rynku w Golubiu. Obra­
zy odnoszące się do Polski: Mikołaj 
Kopernik, ks. Józef Poniatowski, poi- 1 
scy posłowie w r. 1848 i poczet królów !
Polski. —

Pierwotny plan p. T. był nieco od­
mienny. Pokój nr. 1, posiadający ku­
chenkę, po dokonanym remoncie miał 
obejmować nasamprzód przedmioty । na osoba, i 
gospodarstwa kuchennego, pozostałe i opiekę nad

. -----— u---------- v. „w. izba
dobra, gościnna (obejmując prawie 
wszystko z pokoju nr. 5). Pokój nr. 2 
pozostałby jak jest, tylko wszystko 
przestronniej rozłożone. Pokój nr. 3: 
bez zbroi, książek i monet; ich miejsce 
zajęłyby przedmioty handlowo - prze­
mysłowe, widoczniej rozłożone. Pokój 
nr. 4. Ssaki umieścić w osobnej sza­
fie, aby lepiej uwydatnić np. takie gm  
py: lis z młodemi, tchórz z młodemi, 
jeż z młodemi, kuna w pogoni za wie­
wiórką. Pokój ostatni, narożny, obej­
mowałby zbroje, książki i akta i mo­
nety, byłby więc zbrojownią, bibliote­
ką i skarbczykiem. — Przez taki roz- 
kład przejrzystość zasobów byłaby 
lepsza i orjentacja łatwiejsza.

Muzeum w Golubiu popierali prze­
ważnie obywatele niemieccy, pewnie x 
niewypowiedzianym głośno zamiarem  
utworzenia tu jakiejś ostoi niemiec- 
czyzny. Teraz jest zadaniem obywa­
telstwa polskiego, dbać o muzeum, za­
pewnić jego byt pod względem mater­
ialnym i przyśpieszyć jego rozwój 
przez hojny napływ okazów, aby tu 
powstał przytułek świadków i pamią­
tek przejawów życia polskiego.

Należy też życzyć, aby się w Golu­
biu znalazła odpowiednio uświadomio 
na osoba, któraby przejęła staranrtą 
ZYr2''.’2 '’"'i muzeum golubskiem.
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Walny Zjazd
c z ł o n k ó w  W i e l k o p o l s k o  -  P o m o r s k i e g o  

T o w .  R y b a c k i e g o .

(K orespondencja w łasna).

T uchola, 19 . 10 .

T ow arzystw o R yback ie na W ielko- 
połskę i P om orze, po odbytym przed  
kilku dniam i w alnym zjeździe w  P oz­
nan iu , urządziło w dniu dzisie jszym , 
w  T ucholi, w  hotelu p . M arjanow skie- 
go , drug ie w alne zebran ie, na które  
przyby li rybacy z K aszub i innych  
stron P om orza, a naw et z W ielkopol­
sk i.

O brady zagaił prezes p . K rzyw o-  
szyńsk i z T rzem eszna, który następn ie  
m ów ił na tem at: budow y staw ów  na ­
rybkow ych T ow arzystw a i w ew nętrz ­
nej pożyczk i na ich budow ę. W te j 
sam ej kw estji przem aw iali: sekretarz  
T ow . p . inspek tor rybacki B łażejew sk i 
z B ydgoszczy , inspektor ryback i p . D a  
niełsk i z T orun ia , m istrz ryback i T ow . 
p . Jach im iak , p . C zuba z C hojn ic i in .

S treszczając w yw ody poszczegó l­
nych m ów ców w ynika z nich , że T ow . 
R yback ie na W ielkopolską i P om orze, 
jako jedyna organ izacja dla rybaków , 
których w danej dzieln icy jest dość  
pokaźna liczba, m a przed sobą, w cale  
pow ażne zadan ia . W obec tego zarząd  
rozum iejąc sw e w zniosłe posłann ictw o  
przystąp ił obecn ie do energ icznej dzia ­
ła lności objętej w  regu lam in ie  i sta tu ­
tach tegoż T ow . W  celu dodatn iego  
rozw in ięcia , na polsk ich w odach , ho ­
dow li ryb gatunków szlachetnych , 
jak : lina, sandacza, leszcza, w ęgorza  
itd ., a nie jak dotąd ryb drobnych , 
które niejednokro tn ie nie w ytrzym ują  
kalkulacji na rynkach oraz, by zm niej 
szyć im port danych gatunków  ryb , a  
ew entualn ie rozw inąć eksport, przystę  
puje T ow . do budow y w łasnych sta ­
w ów  narybkow ych , z których członko ­
w ie po korzystnych cenach otrzym ać  
będą m ogli narybek . O becnie u pry ­
w atnych hodow ców , napotykających  
się z żadną na tym  polu ’konkurencją , 
ceny na narybek gatunków szlachet­
nych są w ysokie . R ozpoczęcie budo  
w y staw ów  przew idziane jest na naj­
bliższą w iosnę. U rzeczyw istn ien ie te­
go pro jektu zależy jednak od człon ­
ków , gdyż T ow . zam ierza kap ita ł za- 

ik ładow y zebrać w śród członków , a to  
w  ten sposób , że każdy członek udzie­
li najm niej 100 zło tych pożyczk i —  
zw ro tnej w narybku w zględn ie gotów ­
ce —  która płatna jest w dw óch ra ­
tach ; w połow ie lu tego i w połow ie  
lipca.

P ow yższy pro jek t znalazł w śród ze­
branych w ielk ie zaciekaw ien ie , tak iż  
niew ątp liw ie każdy członek , jak w o- 
góle rybak , do tego dzieła sw ą ofiarną  
rękę  • przy łoży . D alej, przew idziane  
jest, obok tych staw ów założyć w ylę­
garn ię ryb , a naw et szko łę rybacką, 
która byłaby w cale na m iejscu .

N astępn ie w spom niał prezes T ow . 
o odbytych dw óch kursach ryback ich , j 
w B ydgoszczy i pod P oznan iem , na i 
których sk ładali uczestn icy egzam iny  
na m istrzów  ryback ich . W  przyszłym  
roku urządzi się znów dw a kursy , je ­
den w  pow iecie żn ińsk im , drug i w  S ę ­
póln ie . R ybacy w inni jak najw ięcej 
z nich korzystać , jak w ogóle w inien  
zaw ód ryback i stanąć narów ni z in -  
nem i zaw odam i.

M istrzow ie zam iast jak dotąd po ­
sługu jąc się robo tn ik iem , pow inn i 
■kształcić uczni tern bardziej, że zaw ód  
ryback i m a w  naszym kraju w ielką  
{przyszłość. N asze dzieln ice pow inny  

‘W ykształcić liczne kadry zaw odow ych  
rybaków , którzy w  przyszłości osied lić  
się m ogą w b . K ongresów ce i na kre ­
sach , gdzie spraw a rybacka, z chw ilą  
ukazan ia się polsk iej ustaw y rybac ­
kiej, zostan ie uregu low ana. R ynacy  
dobrze w yszkolen i będą w tedy z ła ­
tw ością m ogli w yprzeć tam tejszy ży ­
w ioł żydow ski, w którego ręku rybo ­
łów stw o na tam tejszych w odach, w  
olbrzym iej części się znajdu je.

S praw a uczn i ryback ich przedsta ­
w ia się w ten sposób , że m istrz w i­
nien uczn ia zg łosić do T ow ., przed  
którego kom isją uczeń sk ładać m usi 
egzam in na czeladn ika, jak i późn iej 
na m istrza .

W  w olnych w nioskach ubolew ał p . 
C zuba z C hojn ic , na sku tk i w ynikają ­
ce z ostatn ie j podw yżki tary fy kolejo ­
w ej, tow arow ej, jako bardzo szkod liw e  
dla rybaków , gdyż w niek tó rych w y ­
padkach w ynoszą podw yżki za prze­
w óz ryb aż 100% , w skutek czego pro ­
dukcja tychże w rcale się nie ren tu je . —  
P ochw alen iem P ana B oga zakończy ł i 
prezes in teresu jący zjazd rybaków  P o  
m orza.

I Rewizje wśród Hlemców na Pomorzu.
B vdcoszcz 24 . 10 . sk ich , należących do zw iązku badaczyB ydgoszcz, 24 . 10 .
P osłow ie na S ejm  z frakcji niem ieck iej 

N aum ann i G raebe w ysłali onegdaj z B yd  
goszczy te legram  do m arszałka S ejm u D a­
szyńsk iego z pro testem  przeciw ko dokon a­
nym w lokalu niem ieck iego biura sejm o ­
w ego w B ydgoszczy rew izjom i opieczęto ­
w aniu lokalu . A nalog iczny te legram w y ­
sła ł sen . H assbach do m arszałka S enatu i 
m inistra refo rm ro lnych .

Jak się dow iadu jem y, posłow i G raebe- 
m u zw rócone zostały w szystk ie skonfisko ­
w ane w czasie onegdajszej rew izji ak ty i 
■dokum enty .

R ew izje na P om orzu w zw iązku z po­
bytem  harcerzy niem ieck ich trw ają w dal 
szym ciągu . I tak onegdaj dokonano re ­
w izji w m ieszkan iu w łaścicie la fabryk i w  
W ąbrzeźn ie D ahm era, którego  17-le tn i syn, 
harcerz niem ieck i, aresztow any m iał być  
jeszcze 13 bm . i od tego czasu ukryw a się .

P oza tern przeprow adzono rew izje w  
R aw iczu w m ieszkan iu B ruckscha, K w iat­
kow skiego , S aunera i F ipkego , których sy ­
now ie i córk i brali czynny udział w ćw i­
czen iach harcerzy niem ieck ich pod B erli­
nem . W ynik i rew izji nie są znane.

A resztow any przedw czoraj w B ydgo ­
szczy urzędnik biura sejm ow ego , obyw atel 
gdańsk i C laus R utzen odesłany został na  
życzen ie prokurato ra do w ięzien ia śledcze­
go , w którem  przesiadu ją nadal przyw ód ­
cy harcerstw a niem ieck iego w  P olsce H ei- 
delck , M ilke i dr. B urhard t.

Jednocześn ie , jak donoszą z G dańska, 
senat gdański m a się zw rócić do rządą  
polsk iego z pro testem  (?) przeciw ko aresz­
tow aniu w  P olsce trzech poddan ych gdań-
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pism , oraz przeciw ko aresztow aniu R utze- 
na.

( — ) O d p u s t  ś w . S z y m o n a  i J u d y , a p o ­

s t o ł ó w . W  poniedziałek , dnia 28 paździer­
nika odbędzie się w naszym kościele pa ­
rafia lnym  odpust św . S zym ona i Judy a- 
posto łów , patronów  naszego kościo ła . A po ­
sto ł. ci byli od początku w ystąp ień C hry ­
stusa P ana Jego najgorliw szym i uczn iam i. 
P orzuciw szy dostatk i, m ajątk i i rodzinę  
szli w iern ie za M istrzem aż do Jego m ę ­
czeńsk iej śm ierci. P odan ie m ów i, że po  
Z ielonych Ś w iątkach św . Juda w A rabji 
i S yrji gorliw ie szerzy ł w iarę chrześcijań ­
ską i że w P ersji zeszed ł się z św . S zym o ­
nem . W spóln ie już naw racali P ersów .

T ym czasem kap łan i pogańscy , w idząc  
stały postęp ich naw racan ia, oskarży li 
ich o zdradę, poniew aż nie chcieli oddać  
pokłonu bożko m pogańsk im . P o dług ich  
m ękach przep iłow ano św . S zym ona w zdłuż  
a Judę m ieczem  stracono . C zęść ich zw łok  
spoczyw a w R zym ie. Ś w . A posto łow ie, tak  
zasłużen i w około rozkrzew ian ia w iary na ­
szej św iętej, patronu ją specjaln ie tym  ko ­
ścio łom , które założono dla naw racan ia  
pogan .

I tak nasz stary kośció ł parafialny , po ­
chodzący jeszcze z X III w . służy ł do na ­
w racan ia pogańsk ich P rusaków , Jako pa- 
tranów w ybrano dlatego w ów czas św . A - 
posto łów .

D zień ten też jest zaw sze uroczyście w  
kościele obchodzony . P rzyw iązany do nie ­
go jest odpust. O dpusty są stare j£k nasz  
K ośció ł.

I św ięta odbierają rów nież kw itk i na m ię­
so , kaszę, cuk ier, m ąkę lub ch leb . G w iazd ­
kę dla biednych urządzam y uroczyście. P o  
odśp iew aniu kolend przy ośw ietlonem  
drzew ku , po przem ów ien iu P rzew ielebne­
go ks. dyrek to ra i p . burm istrza następu je  
podział. O trzym ują nasi sta li biedn i ciep łą  
odzież, bieliznę, obuw ie i artyku ły spo ­
żyw cze. D zięk i funduszom ze strony W y-,: 
działu P ow iatow ego i m agistra tu , którefr 
tak zaw sze życzliw ie do T ow arzystw a się * 
odnoszą, odbiera prócz tego spora liczba  
w dów i sierot taką sam ą gw iazdkę. D o ­
broczynność naszego S tow arzyszen ia obej­
m uje niezliczone dziedziny pracy . Z w aż ­
niejszych czynności S tow arzyszen ia w y ­
m ienić należy : Z ałożen ie z in ic ja tyw y p . 
drw ej S zczepańskiej w  roku 1919 ochronki 
tak w tenczas w m ieście naszem potrzeb ­
nej. U częszczały do niej dzieci w w ieku  
przedszko lnem , a  .p racę ochron iark i prze ­
ję ły pan ie T ow arzystw a i kilka pań z m ia  
sta pod kierow nictw em  p . drw ej S zczepań ­
sk iej. D użo dobrego zdziała ły pan ie przez  
to zaop iekow anie się dziećm i, cząsam i 
w prost w ałęsającem i się po ulicy , ucząc  
je polsk iego pacierza , w ierszyków , rozda- 
w ając im  książeczk i polsk ie itd .

Czy jesteś już członkiem 
Polsk. Czerwonego Krzyża? 
Składka miesięczna członka 
wspierającego wynosi 1— zł 
członka zwyczajnego 20 gr.
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F u r o r  t e u t o n i c u s “ .

A m erykan ie odbudow ali w B elg ji słyń  ną bib ljo tekę uniw ersy tecką w L ow an- 
jum  zburzoną przez N iem ców w  r. 1914. O  nap is jak i um ieścił arch itek t am ery ­
kańsk i na budynku pow stał spór pom iędzy nim  a senatem  uniw ersy tetu . N apis  
ten „furorę teu ton ico deleta“ (zburzona przez w ściek łość teu tońską) — został 
przez senat usun ięty . O becnie spraw a oparła się o sąd , który przyznał rację  
architek tow i, poniew aż w ładze uniw ersy teck ie pierw otn ie w um ow ie zgodziły  

się na um ieszczen ie tak iego nap isu .

Z historii działalności
P a u l o  w  W ą b r z e ź n i e .

T o w . P a ń  M i ł o s i e r d z i a  ś w . W i n c e n t e g o  a  _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _  _ _ _ _ _ _

O d c z y t , w y g ł o s z o n y  n a  a k a d e m i i j u b i l e u - verein . D opiero po dług ich zab iegach ze-

no się w  tych czasach polsk iem u tow arzy ­
stw u pracow ało , przy toczę przyk łady : G dy  
zg łosiło się T ow arzystw o do w ładz o za ­
re jestrow anie , to odrzucono w niosek , 
tw ierdząc, iż w ystarczy istn ie jący F rauen-

s z o w e i p r z e z  p r e z y d e n t k ę T o w a r z y s t w a  

p a n i a  d r o w a  P i o t r o w s k ą .

K to bliżej przypatrzy się dziełu św . 
W incen tego , to przyznać m usi, że jest w  
niem  coś nad ludzk iego . Jest ono tak daw ­
ne, jak starym  jest św iat. B o litość i w spół 
czucie w lał P an B óg do serca praw ie każ ­
dego człow ieka. P raw dziw a gw iazda dobro  
czynności, to św . W incen ty , który ro lę dja  
konów z 
przekazał 
to lick iej.

Z bożne to dzieło pracy chary tatyw nej 
w  m ieście naszem  zapoczątkow ano w  roku  
1904 pod nazw ą: K om itet B azarow y,. N ie­
zapom niane zasług i koło założenia tako ­
w ego położy ła niew ielka liczba pań . Ś p. 
ks. prał. P ołom ski i w ikary ów czesny ks. 
P ronobis in tensyw nie to dzieło poparli. 
N ależy tu w ym ien ić dzielne pracow nice o  
w ielk iem pośw ięcen iu pan ie kom itetu w  
pierw szych la tach założen ia . P p. przew o ­
dnicząca Ł ukiew ska, śp . B alcerska, B iałec­
ka. D eregow ska, D onatow a, D ziałow ska, 
G rajew ska, K opczyńska, K ozłow ska, śp . 
L edw ochow ska, M ieczkow ska, O ssow ska, 
śp . S zyperka, drw a S zczepańska i W ierz­
bow ska. Z czasem znajdu je  się coraz w ięcej 
członk iń chętnych do pracy nad niedo lą  
ludzką. P racu ją pan ie niestrudzone w od ­
szuk iw aniu najb iedn iejszych , w dów i sie ­
ro t, niosąc im  słow a pociechy i pom oc m a ­
teria lną. F undusze zaś na to czerp ią ze  
sk ładek dobrow olnych , zebranych osob i­
ście od obyw ateli m iasta i okolicy . —  N a  
gw iazdkę zaś dla biednych urządzano tak  
zw any bazar. P ierw szy odbył się w  sali u  
p . M akow skiego w  styczn iu 1905 r„ na któ  
ry praw ie cała polon ja z okolicy i ze stron  
dalszych się staw iła . P rzy poparciu osób  
życzliw ych , w ynosił zb iór pokaźną dość  
sum ę 1094 m k.

Z a w szelk ie trudy  koło urządzen ia tako  
w ego podjęte , m iały pan ie to zadow olen ie, 
że m ogły niejedną Izę ’, niejeden w yw ołać  
uśm iech radości u obdarzonych . Jak trud-

pierw szych chrześcijańsk ich  
przedew szystk iem kobiecie ka-

Z w olen ie otrzym ano . P rzy urządzanych  
przez pan ie przedstaw ien iach am atorsk ich  
w ładze zakazyw ały stanow czo śp iew ać  
pieśn i polsk ie , w ystępow ać  w  stro ju narodo  
w ym  a przedew szystk iem  w stro ju „S oko ­
ła". P anie niczem  niezn iechęcone, nie upa  
dały na duchu , pracow ały w ytrw ale i m i­
m o licznych w ydatków m ogły poszczycić  
się złożen iem  rok roczn ie pew nych kw ot 
do B anku L udow ego z tą m yślą sprow a­
dzen ia sióstr pielęgn iarek i zakupien ie do  
m u dla nich .

W m aju roku 1918 przekształc iło się  
T ow arzystw o B azarow e na T ow arzystw o  
P ań M iłosierdzia św . W incen tego a P aulo, 
przekazu jąc tem u zebraną sum ę. P ienią ­
dze te zuży to późn iej na zapom ogi dla  
biednych i na gw iazdkę dla nich . Z akupio ­
no rów nież z tych funduszy harm onjum  
dla tow arzystw a śp iew u św . C ecylji.

O dtąd rozpoczyna się praca system a ­
tyczna w edług ustaw T ow arzystw a P ań  
M iłosierdzia św . W incen tego a P aulo w  P o  
znan iu , dokąd zobow iązane jesteśm y w y- i 
sy łać spraw ozdan ia roczne. — N a człon ­
ków  datku jących zap isało się zaraz 224 o- i 
sób , jednak do członk iń  czynnych  nie dużo  
przystąp iło . W  sk ład zarządu w eszły : pp . ।  
Ł ukiew ska — przew odnicząca. K ozłow ska  
—  je j zastępczyn i, C hełm icka —  sekretar­
ka, K opczyń ska —  je j zastępczyn i, urząd  
skarbn iczk i przejm uje na początek rów ­
nież p . przew odnicząca. Ó w cześn i księża, I 
W ilem ski i P iechow ski, w spierają czynnie ■ 
T ow arzystw o . Z ebran ia odbyw ały się po- i 
czątkow o w w ikary jce , obecn ie zaś w  sali j 
m agistrack iej, plenarne co m iesiąc , a w al- ■ 
ne co pół roku . —  K ażdej z pań czynnych  
przeznacza p . przew odnicząca pew nych ' 
biednych i pow ierza je j sta łe j opiece, to I 
znaczy odw iedzać trzeba osob iście ubo- ! 
gich i w spierać ich gorliw ie w  duchow ych  
i doczesnych potrzebach, gdyż tak brzm i 
jedna z głów ni ch ustaw  T ow arzystw a. P o ­
czątkow o odbierali nasi sta li biedn i w spar 
cie pien iężne, teraz w ydaje T ow arzystw o  
co m iesiąc bony żyw nościow e. N a każde

Walka o Pomorze.
(D okończen ie .)

D la pom orsk ich stosunków i kon ­
so lidacji politycznej na P om orzu naj-  
poży teczn iejszem by było , gdyby B . B . 
zn iknęło zupełn ie z w idow ni pom or­
sk iej.

R ząd pow in ien zaprzestać w reszcie  
z usuw aniem tuby lców ze stanow isk  
urzędow ych , raczej pow in ien tuby l­
com pierw szeństw o przyznaw ać i ca  
raz w ięcej ich w ciągać na stanow iska  
urzędow e —  także przodu jące i na ­
czelne, bo żaden  P om orzan in nie upie ­
rzy w dobrą w olę R ządu dopóty , do ­
póki w idział będzie rug i i odsuw anie  
P om orzan ; a nie uw ierzy też żaden  
P om orzan in , że przybysze lepsze m a­
ją kw alifikacje , niż w ykw alifikow ani 
tuby lcy .

R ząd pow in ien w reszcie skończy® z  
konfiskow aniem pism pom orsk ich , 
które sto ją na gruncie narodow ym i 
państw ow ym . R ząd m a w  istn ie jącem  
praw odaw stw ie dość środków , aby o- 
kiełznać i uśm ierzyć narodow ych i 
państw ow ych szkodników . K onfiska^- 
tę uznalibyśm y jako uzasadn ioną, je­
żeliby jak ieś pism o um ieściło artyku ­
ły przeciw relig ijne , niem oralne, -—  lub  
w ręcz zdradzieck ie i jaw nie szkod liw e  
in teresom  narodow ym  i państw ow ym .

R zeczow a kry tyka —  oparta na  
fak tach i rozum ow aniu objek tyw nem  
na podłożu in teresów  kato lick ich , na ­
rodow ych i państw ow ych nie jest 
złem , raczej koniecznością , boć bez  
niej nie m oże w yrobić się zdrow a m yśl 
polityczna, bo bez niej nie w ychow a  
się uśw iadom ionych obyw ateli. K on ­
fiskaty w yw ołu ją ty lko ujem ne w raże­
nia i przypuszczen ia, że zby t słabym  
jest R ząd , który nie znosi kry tyk i.

Jeżeli nastąp ić m a na P om orzu  
skonso lidow anie polityczne, to podjąć  
by pow inn i najw pływ ow si politycy  
polscy ze w szystk ich stronn ictw pol­
sk ich rozm ow y na podłożu obrony in ­
teresów polsk ich na P om orzu i uza ­
sadn ionych in teresów  pom orsk ich .

G rożące P om orzu niebezp ieczeń ­
stw o germ ańsk ie pow inno ułatw ić tar  
kio pojednaw cze pertrak tacje.

P olacy! N iem iec zbrojny  
w rót P om orza i P olsk i!

B aczność! H ejże ram ię do  
nia!

N ie dam y ziem i, skąd nasz

sto i u

ram ie-

ród!  
P om orzan in .

Likwidacja „ciszakowców".
P oznań 24 . 10 . (te l. w ł.)

Jak słychać toczą się obecn ie rokow a ­
nia pom iędzy ciszakow cam i a Z jedn . P ra ­
cy W si i M iast w  celu zlan ia się tych orga- 
nizacy j na teren ie P om orza (n iem a tu an i 
jednych an i drug ich!) i P oznańsk iego . W  
Ł odzi ciszakow cy m ają się połączyć z B B S .

—  P anie , pożar w  pańsk im  dom u!!!
—  A leż skądże znow u —  poprostu : 

służąca m a urlop i żona gotu je sam a.
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Zmierzch ptaków 
w miastach i jak mu 

zapobiec.
Obserwowałem niedawno w jednej z  

głównych u ’fc Poznania następującą „wró­
blą idyllę“ .

Przejeżdżająca szkapa dorożkarska zło­
żyła na asfalcie ulicznym swój naturalny  
depozyt, w tej chwili przyfrunęła z pobli­
skiego drzewa rodzina wróbla, składająca  
się z dwóch starych i pięciu m łodych wró­
belków, rzucając się skwapliw ie do szu­
kania pożywienia w tym końskim depo­
zycie. W yniki m usialy być m arne, bo m ło­
de wróbelki trzepocząc skrzydełkami —  do­
m agały się od rodziców natarczywie jakie­
goś kąska. Niestety i tej chudej wróblej 
uczcie położył wkrótce kres zam iatacz 
m iejski, zjawiający się autom atycznie z 
wózkiem , łopatą i m iotłą, zabierając koń­
skie odchody przepisowo do skrzyń.

Przyznam się, że scena ta zrobiła na  
m nie przykre wrażenie, odrazu zrozum ia­
łom , dlaczego coraz m niej wróbli i innych  
ptaków widzim y w naszych plantach, pro­
m enadach, ogrodach i cm entarzach, zdaje 
się, że z zniknięciem z ulic wielkomiej­
skich koni dorożkarskich, tych natural­
nych żywicieli wróbli —  nastanie zm ierzch 
wróbla i innych ptaków owadożerczych. A  
jak łatwo tem u zapobiec; takie m yśli i re­
fleksje przychodzą m i do głowy, gdy  widzę 
z codziennej obserwacji, ile setek centna- Piątek, 25. października 1929 r . 
rów różnych odpadków kuchennych — t Kryspina i Kryspiniana M . m . 
jak starego chleba, bułek, m ięsa, kości, zie Sobota, 26. października 1929 r . 
lenizny, obierków od kartofli, jarzyn itp. Ewarysta P. M .

taf>°r “ iej— W prr9ciM a (-) W ia d om o śc i k o śc ie ln e parafji 
tygodnia do spalarni śm ieci na puszczenie brzeskiej na niedzielę XXIII po Św. 
z dym em tych wartościowych składników października 1929. 
żywnościowych. ; „ , , •

1. Celem uzyskania odpustu jubileuszo-
Sam em i odpadkam i starego chleba i in- wego: 1. wspólnie odwiedzimy kościół w  

nego pieczywa m ożnaby przeżywić tysiące niedzielę 27 bm . pp raz ostatni dwa  razy  po  
rodzin ptasich, gdyby na plantacjach, pro- sum ie i dwa razy po nieszporach. 2. Dwa 
m enadach, ogrodach wielkomiejskich a dui postu niech sobie każdy obierze do  
również i w ogrodach prywatnych po- 3. Ofiarę jubileuszową złoży do skar- 
um ieszczano setki i tysiące paśników pta- bonki przy bocznem wejściu z napisem  „na 
sich, zupełnie pojedyńczo zrobionych z 4 Rozkrzewiania W iary 14. 4. Spowiedź św. i 
palików, platformy z deski 1 m etr w kwa- kom unje św . spełnicie dziś i jutro podczas 
dracie, na to w środku budka przeciwko odpustu śś. apostołów Szymona i Judy, 
zaśnieżeniu, odpowiedni napis, że uprasza 2. Odpust patronów śś. apostołów Szy- 
się publiczność a zwłaszcza dzieci o skła- m ona i Judy przypada w poniedziałek dn. 
danie odpadków kuchennych dla głodują- bm . Spowiedzi św . słuchać będą przew. 
cych ptaszków. Skutek byłby niezawodny, księża zam iejscowi w niedzielę po połu-

Siedząc często w Alejach M arcinków- dniu i w poniedziałek od rana. W  
skiego lub innych plantacjach m ogłem za- dzielę o 3 różaniec św ., a nieszpory o 
uważyć, że wróble i gołębie podchodzą wystawieniem , procesją i kazaniem , 
wprost do ławek zajętych przez publicz- W spólny różaniec odprawia się w  
ność w poszukiwaniu za okrucham i. Paś- *zei parafji. z wyjątkiem W ronia, 
niki te należy tak um ieścić na trawni- wszystkich m iejscowościach. M atka Boska 
kach, aby publiczność a zwłaszcza dzieci niech wam wszystkim wynagrodzi za ten  
m iały dostęp do składania żywności, bez wspólny różaniec i „Bóg zapłać 44 tym  
potrzeby deptania trawników. W róble, go- wszystkim, którzy ofiarowali m ieszkania 
łębie i inne ptaszki wnet zm iarkują, gdzie swoje na wspólny różaniec.
dla nich stół nakryty! 4. W poniedziałek będą się odbywały

nabożeństwa jak w niedziele i święta: o
W iem y, że w W enecji a nawet w Kra- 6,30, 7,30, 8,30  , 9,30 i 10,30 z wystawie- 

kowie i większych m iastach zagranicą są niem i procesją. Nieszpory o 6-tej z wy­
płacę, gdzie gołębie siadają publiczności stawieniem , procesją i kazaniem . W e 
na ram ionach za żywnością. Niezależnie czwartek wigilja z postem i z powściągli- 
od urządzania takich paśników na pian - wością.
tacjach i prom enadach m iejskich przez 5. W piątek uroczystość W szystkich  
m agistrat, apeluję niniejszem do naszych Świętych: W olno pożywać m ięsne potra- 
Szanownych Pań, aby za oknam i m iesza wy. Nabożeństwa jak zwykle: nieszpory o 
kań, kuchni i balkonów urządzano takie 3, kazanie i procesja żałobna. Sum a i nie- 
ptasie paśniki, i to już teraz, nim przyj- szpory z wystawieniem .
dą deszcze jesienne i m roźna zim a ze śnie- 6. W sobotę Dzień Zaduszny: M sze św. 
giem . wszakżeż to prawie nic nie kosztu- od 6 począwszy. O godz. 8,15 wigilje. O go­
je, taki prym itywny paśnik z budką zro- dżinie 8,45 ostatnia m sza św ., kondukt, 
bi każdy starszy chłopiec ze starych pu- procesja i wym iank i, 
deł, zawalających poddasza i góry, a od- 7. W  tym tygodniu I piątek i I sobota 
padki kuchenne walające się obecnie w listopada. Dlatego sum a i nieszpory w ur. 
setkach centnarów bez pożytku w śmiet- W szystkich Świętych z wystawieniem  
m kach, będą dla naszych m iłych towarzy- Najśw. Sakramentu, 
szy z rodzaju ptasiego prawdziwem  dobro­
dziejstwem w tych zm ienionych warun­
kach życia wielkom iejskiego.

Jeżeli się chcemy uchronić od rozm na­
żania w m il  jardy przeróżnych szkodników  
naszych pól, warzywników  i ogrodów, któ­
rych naturalnem i tępicielam i są prawie 
wszystkie nasze ptaki, nie wyłączając wró  
bla, m usim y powyżej podanem i sposoba­
m i um ożliw ić rozm nażanie się owadożer­
czych ptaków, na jednorazowe założenie 
kilku setek czy tysięcy paśników w plan­
tacjach m iejskich odpowiednie fundusze 
znaleźć się powinny. A za tym  przykładem  
pójdą napewno zarządy kościołów na  
cm entarzach i prywatni właściciele ogro- i , , . 
dów. (— ) D zień  „

t Przy tej sposobności chciałbym zwró- b ' ^ d .zi® %  w
cić uwagę na fakt, jak m ało widać przy naszem  ^ lleścle ' z okazji święta Chry- 
alejach, plantacjach, ogrodach m iejskich stusą " Rrola „Dzień Katolicki11 dla za  
1 prywatnych, cm entarzach, wogóle wszę- m am festowania nazewnątrz naszej 
tfzie, gdzie rosną drzewa, znanych ogólnie przynależności i przywiązania do Ko- 
skrzynek wylęgowych dla ptaków owado- ścioła katolickiego. Zaraz po sum ie 
żerczych, a choćby i dla naszych wróbli, udadzą się wszyscy parafjanie na sal-

m ™ ,^ iiW ef!0 świ6r«0tu wydai' k« parafialny, gdzie zostaną wygloszo  
is m i Ulica nusta. ne referatyi deklam acje przeplatane

Skrzynki takie, nie wym agające więk śpiewam i m iejscowego chóru S w . 
szych kosztów, należałoby już teraz w ty- Cecylji44. Należy się spodziewać,” że

"^u  wVer^urx  
*  -ir zczah;wi. sach, w których zewszechstron napa-

i j  • a i • • stują na nasz Kościół, wiarę i księży
W szystkich ludzi dobrej woli m ających katolickich tr7oha nniroło?  

serce dla ptaszków, a zrozum ienie, jakie “ kAwrogom  
szkody wyrządzić m ogą m iliardowe rze- Kosm oła katolickiego, ze je-
sze różnych szkodników roślinych, uprą- wiem em i dziećm i naszej M at-
szam po przeczytaniu niniejszego artyku- Ko,sci(>ła i wiernym i poddanym i 
łu nie poprzestać na tem, ale wziąć się Króla królów, Jezusa Chrystusa,  
niezwłocznie do spełnienia choć w części (-) N io p o sza n o w a n ie p rzep isó w  p o li. 
wyżej wyrażanych ży czeń . cy jn y ch . W ydane są przepisy zakazujące

Ponieważ stosunki wyżej opisane w Po ^az^y rowerami i wszelkiego rodzaju po­
znaniu zachodzą w wszystkich większych •|azdam i na chodnikach i prom enadach, 
m iastach, upraszam i inne wielkom iejski^ tym czasem właśnie, jakby na przekor, 
pism a o zwrócenie uwagi na tę sprawę. Jezdzi się na nich, ba, urządza się nawet

Paznań, w fiążdzienniku 1929 * wyścigi, zagrażając bezpieczeństwu prze-
. .  ’ chodniów. Uwagi wszelkie, skierowane do

J O ze i Ł u k o w sk i, | ro w erzy stó w są p rzy jm o w a n e k p in a m i.

te sprzyjające zaziębieniu warunki, za  
chorowują, dzieje się to dzięki uspo­
sobieniu do zachorowań poszczegól­
nych osób.. Usposobienie takie do prze  
ziębień staje się rzeczą naturalną u  
ludzi osłabionych, przem ęczonych, źle 
odżywionych. Usposobienie to bywa  
tem słabiej wyrażone, im w większą  
odporność wyposażony jest organizm , 
im bardziej jest zahartowany na bódź  
ce, wywołujące chorobę, zahartowa­
nie bowiem stanowi główną podstawę 
odporności człowieka.

Kto więc pragnie ustrzec się przed  
zaziębieniem i chorobam i z zaziębie­
nia powstającem i, winien dbać nie  
tylko o całe obuwie, odpowiednią cie­
płą odzież, należyte, racjonalne odży ­
wianie i unikanie przemaczania nóg, 
przeciągów, o ile jest rozgrzany, ale  

j . i m yśleć przedewszystkiem o tem , aby,
.jW I w porę, przez system atyczne bartowa-

Kobieta w  gW : „W idzisz to jest naprawdę odważny m ęzczyzna"! zm Un^ie^tZc^Towietoza111?  tym

(„Life ) | sposobi wytworzyć w sobie odpor-

ność na rozm aite choroby, wynikają-  
r, ... . . , . ,, . A ce z zimna.
Byliśm y nawet świadkam i, że na uwagę 
pewnej starszej pani rzucono się na nią i 
gdyby nie pom oc pewnego obywatela, po­ 
biłoby ją ‘ 
wości się 
ny nasze 
nego.

(— ) K in o „ S ło ń ce" w y św ie tla p o ra z o -  .
statni w piątek film „Ludzi podziem ia 44, patrywał sprawę Hilarego Prawdy, o- 
W sobotę prem jera „Żywego trupa 44 we- skarżonego o zniewagę zastępcy na- 
dług rozgłośnej powieści Lwa Tołstoja, czelnika urzędu skarbowego Jana  
Jako drugi punkt program u tryskająca święszkowskiego w liście, ogłoszonym  

k°m e(?J ,a ”Dokt°r Jack“ z ńie- w dzienniku „Express Białostocki*.1.
zrównanym Haroldem Lloydem . Cenv m i- t . j - i
m o podwójnego program u nadal zniżone. Prawd .a napisał w liście, ze Swięsz-

(-) Z m ia n a w ła sn o śc i. Jak się dowia- kowski dopiero po przeliczeniu na  
dujem y przejął p. Sopoliński Leon skład | palcach przekonał się, ze nie upłynął 
bławatów  
nabywcy  
dzenia.

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 26 paźdz. 1929 r.

K A L E N D A R Z .

Dr. F.

dotkliw ie. Zaiste m iarka cierpli-
przebrała. W ejrzeć tutaj powin- I Obrażony UFZ&dnika 
organa bezpieczeństwa publicz- I

Białystok

Sąd okręgowy w Białymstoku roz-

wą- 
dnia

nie- 
6 z

na­
wę

8. Spowiedzi św. słuchać będziem y we 
czwartek o godz. 5.

9. Nowożeńcom przypominam y, że za 5 
tygodni będzie I niedziela adwentowa.

10. Prosim y, aby prześwietne urzędy, 
szkoły, interesy, warsztaty m iejskie i rol­
ne w poniedziałek 28 bm . były nieczynne 
przynajm niej podczas głównego nabożeń­
stwa i podczas nieszporów, aby wszyscy 
bez wyjątku udział m ogli brać w nabożeń  
stw ie.

Niechaj dzień naszych świętych patro­
nów, śś. apostołów Szym ona i Judy, będzie 
dniem św ię ty m .

Kancelaria parafialna.

K a to lick i. W nie-

przy Rynku po p. W itku. Nowo- ustawowy term in dobrowolnego zar 
życzym y jak najlepszego powo- płacenia podatku przez Prawdę. Sąd  

skazał Prawdę za obrazę urzędnika  
--- —  na zapłacenie 100 zł. grzywny z za- 

K O W A L E W O .  m ianą na 2 tygodnie aresztu.

K o n cer t „ D zw tm u M . Ku ogólnem u Diteman Zginął?
zadowoleniu zwłaszcza znawców T ,Aun
m uzyki i śpiewu raczył po dłuższym  Londyn (AW ).
już czasie znowu nas uraczyć swym Od wczoraj niema żadnej wiadom ości 
nr7Aślie7nvm  1- o lotniku am erykańskim W illiam ie Dite-

śpiewe ,n? m anie, który wystartował z Nowej Fun- 
p wszechnie znany chór m ęski handji do lotu transatlantyckiego. W szy- 
„Dzwon z 1  orunia, występując w  stkie znajdujące się na  Atlantyku  okręty
niedzielę, dnia 20. bm . w naszem m ie- zostały  zawiadomione i otrzym ały  polece-
ście na sali pani Ziehlkowej. Obfity I nie m eldowania w drodze radjowej w wy« 
program składający się aż z 19 punk- padku  gdyby ujrzały  samolot „Golden
tów m uzycznych i śpiewaczych ściąg- Bird“ - z irlandzkiego  wybrzeża niem a
nął dość liczną publiczność ze swem ^wnież °
żarnem  Jr Stan pogody, który dziś do południa był
aoio wid / wienstwem na czele na wyjątkowo pom yślny dla lotnika znacznie  
sa ł§- W idać z tego, ze nasze Kowale- się pogorszył, tak, iż w obecnej chwili jest 
wo bardzo się interesuje m uzyką i groźny. Na lotnisku londyńskiem w Croy- 
śpiewem . Liczne i długotrwałe okla- don poczyniono wszelkie przygotowania 
ski świadczą najlepiej o zadowoleniu ewentualne przyjęcie Ditem ana, zaś 
publiczności i o udaniu się występu m iejsce do lądowania od zm roku jest rzę- 
Toteż cześć i uznanie należy sie siście oświetlone reflektoram i aby ułat- 
„Dzwonowi" z Torunia zwłaszcza ieao Iwić lt>tnik<>wi on^tację.

zacnem u dyrygentowi p. profesorowi —
M oszyńskiem u za tę m ozolną pracę i na hvdłA
poświęcenie czasu około pielęgnowa- na oyuio.
nia m uzyki i pieśni polskiej. () U rzęd o w e sp ra w o zd a n ie ta rg o w e  K o m isji N o - 

_  to w a n ia C en .
 

—  Poznań, dnia 22. 10. 29 r.
Spędzono  wołów  85, buhajów  191 krów  427, bydła 

przczięijieiiicicn 703, świń,1037, deiąt 425 owiec 341 
O. . I prosiąt —

p rzy czy n a ch p rzez ięb ień . —  D b a j- Razem 3106 zwierząt, 
m y o  c iep łą o d z ież i o d o b re o d ży w ia -  B Y D Ł O :

n ie s ię . B u h a je :

M im o, iż najlepsza opiekunka czło W ytuczone pełnom ięsiste ... * 
wieka — natura, wyposażyła go na Tuczone m ięsiste .
drogę jego żywota w tajemnicze siły Ni .e tuczone, dobrze odżyw, starsze 
wewnętrzne, które pozwalają m u zno- M iernie odżywione , . s . , g 
sić zarówno najwyższe, jak i najniż- K ro w y :  t 11
sze ciepłoty, jednak z nastaniem dni W ytuczone pełnom ięsiste * . . 
chłodnych grozi człowiekowi stale za- Tuczone m ięsiste . .  
ziębienie i związane z tem zaziębię- Nie tuczone, dobrze odżywione . * 
niem nie tylko zwykłe katary, nieży- M iernie odżywione ,.««*»  
ty dróg oddechowych, cierpienia reu- J a ło w ice :
m atyczne, ale nawet poważne cierpie- W ytuczone pełnom ięsiste < , . , 
nia narządów wewnętrznych. I Tuczone m ięsiste .........................

Jako schorzenia, właściwe zazie- Nie t^ezon® . dobrze odżywione . 
bieniu, uważam y: zwykłe katary, nie- 'M iernie odżywione .................
żyty dróg oddechowych, bóle m ięśnio ­
we. Zaziębieniu przypisuje się rów ­
nież pewną rolę w powstawaniu ta­
kich chorób, jak zapalenie opłucnej, 
zapalenie płuc, nerek.

Zaziębienie m oże być zarówno przy  
czyną choroby, jak i samem zjawi­
skiem chorobowem.

Znaczenie zaziębienia, jako przy­
czyny choroby, nie da się tak łatwo  
ująć w pewną form ę stalą. Dawniej, 
gdy nauka o chorobach pasorzytni- 
czych była nieznaną, przeceniano  
wpływ zaziębienia. Dopiero rozwój 
bakterjologjl wykazał, że wiele z tych  
chorób, pochodzących, jakoby, z za­
ziębienia, w rzeczywistości źródło swo  
je m iały w zakażeniu zarazkami cho- 
robotwórczem i.

Że jednak zaziębienie w powstawa 
niu wielu chorób bezpośrednio odgry­
wa wielką rolę, temu zaprzeczyć się 
nie da. W ystarczy um iarkowany na­ 
wet spadek ciepłoty zewnętrznej, dłu­
gotrwałe i silne przeciągi, lub chłod­
ne powietrze wilgotne. Słusznie też 
unikamy przem oczenia większych od ­
cinków ciała, działania przecią­
gów na rozgrzany ustrój. nie  
wszyscy, wystawieni jednocześnie na

C ie lę ta :

Najprzedniejsze cielęta wytucz. . 
Tuczone cielęta  
Dobrze odżywione
M iernie odżywione  

O  W C E  :

W ytuczone pełnom ięsiste jagnięta  
i m łodsze skopy  

Tuczone starsze skopy i m aciorki 
Dobrze odżywione ......  
M iernie odżywione .....

Ś W IN IE (T U C Z N IK I):  

od 120 do 150 kg 

od 100 do  ‘ 120 kg  

od 80 do ’100 kg

Pełnom ięsiste  
żyweej wagi 

Pełnom ięsiste 
żywej wagi

Pełnom ięsiste 
żywej wagi 

M ięsiste świnie ponad 80 kg , j * 
M aciory i późne kastraty , . « » 
Świnie bekonowe .

Przebieg targu spokoj ny.

158— 164 
142— 148 
130— 134 
114— 120

160-166
140— 150
120-130
080-100

160-168 
146— 154 
120-130  
100 110

220— 230 
200— 210 
170— 190 
140-160

150- 160 
134— 144 
126-132  
G00— 120

260— 268

250— 258

238— 246 
224 232 
210— 220 
224-223

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Aleksander Zalewski, 

W ąbrzeźno, Poniatowskiego 2.
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 

w Toruniu.
Za oglosizenia i reklam y nie o d p o w ia d a  

red a k cja



K I N O  S Ł O N C E LKJIHGFEDCBA
Hotel „PO D BIAŁYM  O RŁEM ** RQPONMLKJIHGFEDCBAw laśc.: FR . SZ Y M A Ń SK I

W  sobotę prem jera o godz. 8. w ielk iego epokow ego dzieła  
w edług L W A  T O ŁST O JA dram at w spółczesny  

Ż Y W Y  T R U P  
Film  który poruszył cały św iat R ea ’izacji Pudow kina i F , O zep.

W ykonaw cy ró l głów nych asy ekranu św iata

Pudow kin i M aria  Jakobini.

W r . 6  G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  s o b o ta , d n ia  2 6  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 9  r . N r . 1 1

Program  drugi:

HARO LD LLO YD pt. „Doktór Jack**
Seanse: w sobotę o godz. 8,15 w iecz. w niedzielę 5,15  i 8,15 w iecz

program j j W  dzikich Preriach Am eryki**

D O M
piętrow y w W ąbrzeźnie z 1 m órg, ogrodem  ow ocow ym  
i w arzyw nym  oraz stajn ią i ubikacjam i pobocznem i na  
sprzedaż. W olne m ieszkanie 4 pokojow e natychm iast do  
objęcia. A dres w skaże „G azeta W ąbrzeska". W 44

U żyw ane w dobrym  stan ie  
dw urogow e  

kow adło
120-150 kg. ciężkie kupi 

m aj. O staszew o
koło T orunia d2233

S U D I E H I G I R E P U B U C J E  

p ia n in ,  fo r te p ia n ó w ,  h a r -  
m o n ji i e le łi t r . p n e u m a -  
ty c z n y c h  in s tr u m e n tó w .

2 nettiM 

iii meble talMii 
poszukuje W -36  

Balicki, W ąbrzeźno

W  p a r k u  n a b a lu  n a d  m o r z e m  
n a  p la ż y

W s z y s tk o  o  B A  T R Y  b a te r ja c h  
d z iś g w a r z y ,

B o  o d  B a łty  K u  a ż  p o  s a m e  T a -

C h ło p ie c  (W 14) 

do posyłek m oże się zgło ­

sić. Z. Sigurski, R ynek  20

15.000 zł
poszukuje się na pierw ­
szą hipotekę na dom  pię  
trow y w W ąbrzeźnie  
Z głoszenia do redakcji 
G azety W ąbrz. pod nr. 8

Autobus
m arki „C hevrolet" w  
dobrym stan ie, kursują­
cy . na sprzedaż. Z gło­
szenia: R . B ortbw ski. 
W ąbrzeźno, ul. K olejo­
w a 10. tel. 109. (d 2341

Dom
z w olnem m ieszkaniem  
i ogrodem ow ocow ym  
korzystn ie na sprzedaż  
w T oruniu . Z głoszenia: 
St. K ruk. W ąbrzeźno, 
ul. Jadw igi 2. (d 2342

W -30

Fabryka Elem entów  i Bateryj „BATRA" Pozna  A
do nabycia w sk ładzie żelaza p. Balcerski W ąbrzeźno.

T e le fo n  7 7 .

N A SE Z O N JE SIE N N Y
polecam  po cenach bezkonkurencyjnych obecne now ości

M aterjały dam skie i m ęskie— Płaszcze dam skie w  najnow szych m odelach—
Futra T rykoty Flanelk i B archany C hodnik i 

w *  w ie lk im  w y b o r z e  p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie js z y c h  

ST A N ISŁ A W  Ż U R A L SK II
T e le fo n  7 7 .  W ą b r z e ź n o , K olejow a

Zw iedzenie składu nie obowiązuje do kupna. 10

G obeliny Firanki

Zw iedzenie składu nie obow iązuje do kupna.

k k k N ie zachw alajcie  w szystko  co  obce, nie kupujcie tandety siln ie A A A 
rek lam ow anej dlatego , że jest pochodzenia zagranicznego.

r V v Ż ądajcie zaw sze w yrobów  krajow ych  w  aptekach  i drogerjach . Y

Specjalność: D orobki i 
przeróbki starych instru ­
m entów o lichym  głosie. 
N ałożenie now ych  klaw ja- 
tu r. Politury pierw szo­
rzędne czarne i inne w y ­
konuje pierw szorzędnie.

G erhard G riitzner
W arsztat reparacyjny fortepianów  

W 41 W ĄBRZEŹNO , ul. STRZELECKA 38.

K ażdąstrunędyszkantow ąibasow ą i w szelk ie  części sk ła ­
dow e dla  m echanik i i klaw jatury  dostarczam  natychm iast

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllillllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIłlllllllllllllllllllllllllllilllllllllliilllllllllllllllllllllllll  

Am ola Jest niezbędny środek dom ow y do nacierania  i pielęgnow a­
nia ciała, niezbędny do kąpieli, w podróży i przy sporcie. 

Esencja Hienfong Z nakom ity środek przy w szystk ich niedom a- 
ganiach , przedew szystk iem  zem dleniu , kurczu  żołądka i t. d.

Pain Expelier N ajlepszy i oddaw na używ any środek dom ow y  
do nacierania.

Donatyl Z asypka dla m ałych dzieci.

tdontol M iętow a pasta do czyszczenia zębów .

^nam poón C zyści i upiększa w łos.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinn

Sprzedam zaraz  

dom  
tan io z ogrodem ow oco ­
w ym  i w arzyw nym  przy  
głów nej ulicy w W ą­
brzeźnie. z w olnem  

I m ieszkaniem dw upoko- 
jow em . Z głoszenia w  

. księgarn i R . W ojtecki, 
I W ąbrzeźno. (d 2343

pr o s zek

KO G UTEK
K USUW A  NAJUPO W CZYW SZt

BÓ L  G ŁO W Y

O ' o
K a le n d a r z e  

t e r m in o w e
(form at 21x30 cm .)

n a  r o K  1 9 3 0
cena 1,50 zł cena 1,50 zł

poleca

Drukarnia  Toruńska S.A .
O -" ' o

P r o s z ę  ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i  d r o g e r ja c h . P r z y  z a k u p ie  z w a ż a ć  n a  f ir m ę .

Chem iczna Fabryka  „DO NATO L“
w ła ś c . K . W ie tr z y ń s k i

W -8

R o z p o w s z e c h n ia jc ie

„G AZETĘ W ĄBRZESKĄ**

O STRZEŻENIE:
C hcąc nabyć proszki 
naszego w yrobu, nale­
ży przy kupnie ak ­
centow ać  i w yraźnie  
żądać oryginalnych  
proszków  z,,  KO G UT ­
KIEM ** G ąseckiego , 
znanych od lat trzy ­
dziestu Z w racajcie  
uw agę i odrzucajcie  
uporczyw ie pole ­
cane naśladow nictw a 
w podobnem  do nasze ­
go opakow aniu . kl208

 

N iżej podajem y 2 kw ity do zam ów ienia „G azety W ąbrzeskiej^ na m iesiąc listopad . K toby już odnow ił prenum eratę niechajże kw it w ytnie  
i da go sąsiadow i, który w ypełn ione zam ów ienie niech odda na poczcie lub listow em u, który się zgłosi po odbiór pieniędzy .

Do Urzędu Pocztow ego w  

N lniejszem zam aw iam w ychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodniow o  
„G azetę  W ąbrzeską" na listopad  192S. za  zł 1,19, w łącznie opłat 

poczt. G azetę odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym  auresem *)

N ależytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego.

Im ię i nazw isko  

M iejsc.:  ul, j nr.

Kw it pocztowy na zł , ty tu łem  przedpłaty  „G azety W ąbrzeskiej" 
Z8 L.stopad 1929 r. odebrałem , co nin iejszem  potw ierdzam .

 , dnia  1929 r.

(, N iestosow ne w ykreślić , podpis:  .......   

Do Urzędu Pocztow ego w ......................................

N iniejszem  zam aw iam w ychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodniow o  
fcU likU  W  IC iiICa „G azetę W ąbrzeską" na listopad  1929. za  zł 1,1 9, w łącznie opla" 
poczt. G azetę odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym adresem *)

N ależytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego.

Im ię i nazw isko _____________  

M iejsc: - .........  ul. i nr  

Kw 4 pocztow y na zł , ty tu łem  przedpłaty  „G azety  W ąbrzeskiej" 

za listopad 1929 r. odebrałem , co nin iejszem  potw ierdzam .

— ...... , dnia ------------  1929 r.

) N iestosow ne w ykreślić podpis:  . •  ( 


